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, (Bi'.) Dztt rano przekroczyła giouicę bojową 
^ efiacya niemiecka, składająca się z 2 ofice-

Parlamentarze niemieccy w  Sosnov/ciL
(Od specimuie.go Korespondenta „Gońca Krakowskiego).

panowała wyrżnie f t U łw niemieckich, któsę
to pTopizycyę dJwćuca powstańców ui ncwcat

Sosnowiec, 22 saectąisaia. j rów, 2 przedstawicieli władz cywilnych i  2 H -  
nłerzy, uzwój onycn w karabiny l  pcwlev.njąe
zdaleka białym sztandarem, przybyto ua odci­
nek bejowy koło Biodrze j owa. Delegacya zaprO-

m m m
odrzucił. Walka wobeo tęga trwa dftoj.

R o z s t r z e l a n i e  7  G4a S ! ^ z y k ó w
ha lewice, 22 sierp ma. 

jf®) Zastępca komendanta Saiowto kac: 1 dziś 
^strzelać tez sądu 7 Hallerczyków, wziętych 
* ®®d granicy przez bandę Gieuzschuizu.

wyrok wykonany został o godzinie 5 min. 20 
*®ńo.

ką otrzymał ciężki j,.. strzał «  rry jg jeJ 'scawy 
ki. wiaary.

Poranionych ztrAr*o też tU lm o dztod. Strją- 
ccmu na posterunku granieŁCjE_ hallerczykowi 
kula strzaskała nocą, Robotnik z fabryki ma­
szyn. otrzymał posta zad w  płuoai

Niedaleko Luty „Paszkrn" zabito koma pod 
kapitanem KI., sam zad kapitan otrzyma! lekka 
*anę.

Zastrzelenie oficera f i a i t e ^ a .
Sosnowiec. Na moście w  Modrzejowj 

^*tizeli’i Niemcy oficera Hallerczyka. Nad N b

Wyjazd gen. Hallera do Z a o lzia  Dąbrowskiego
Warszawo, 22 sierpnia.

^Vlśród oddziałów polskiej armii regularnej, 
^ r o w a n j ch w  Zagłębiu Dąbrowskiem na po- 
®?khici.u granicy śląskiej, panuje silno zdemii- 
^tounie i podniecenie. Z uIiucazo rwą się popro-

Powstańcy I r z y e n a S a  sSq da le j,
Sosnowiec, 22 sierpnia. > 

W  różnych punktach Górnego Śląska jliS-)"•wstaAsy trzymają dulej dzlcluie. Spodzie-

j & s t r z e l i w a n S e  IS2© i i r z e J © w a .
Sceno , so (teL wL). Przez całą noc na Modrzę jów padały strzały u  strony Niemców.

Niemcy ściągają wojska nad granicę
lAWwwies, 22 sierpnia. 

J ^ )  P rzybyli z Zabrza trze] powstańcy opo.
l i  od W rocławia idą dzień i  noc po-

ciągi z wojskiem, artylc^ra i  amunlsua v  stro­
ną granicy naszej.

Niemcy zamknęli delegacji polskiej drogę na £ór. Śląsk.
Warszawa. (T-łltioncm) ."‘eiegaeya pulrka wy- 

7**®* stąd na Górny uiąsk, w skład której wcho- 
posłowie Sosiński, Ryiner i Bernard Dia- 

zmuzorą była, wskutek zamknięcia gra- 
* przez w adze niemieckie, zatrzymać się w  

r**ttOwcu. Delegacya organizuj o akcyę pomocy 
Uchodźców z Córnego fląska, którzy tłum-

tio przechodzą przez granicę, szukając zaiez-v . r
iT^enia przied prześladowaniem ze i trony

niemieckich. W  Bprawie niedopuszeTcnia 
n̂ €-  Niemców dele^acyi polskiej na Górny

sfery miarodajne otrzymały jeszcze na- 
k ^PująCe szczegóły: Delegacya polska zwróciła

:ti

się dio pułkownika Gooydycaia, rspreze.it anta 
pana Hóovera do spraw węglowych z oświadcze­
niem, ie delegacya ma na celu jedynie stwier­
dzić nadużycia i gwałty Niemców, dokonywane 
na ludności polskie], nie pod ej m ii zaś żadnej 
agi tac yi wśród ludności na Górnym Śląsku. Dla­
tego też chętnie podda się ona kontroli pułkow­
nika. Pułkownik natychmiast porozumie! się z 
rządem niemieckim i prucUtawił mu stanowi­
sko dc legacyi polskiej. Rząd niemiecki jednakże 
odmówił. Najlepszy to dpwód jego zlej woli, zlej 
wiary i obawy przed ujawnieniem, popełnionych 
zbrodni.

ii l i i i  i n i  m m ii i  i M v  n i
®°«iiowlec. (wg) „Glos Pracy", organ "N. Zw. 

g. ?• tak opisuje przyjęcie delegacyi góraoślą- 
leJ u Nacz. państwa i prez. Paderewskiego: 

^•Wszystko co w naszej mocy, wszystko co
ko uczynić, — przy największych wysiłkach 

jji^uić będziemy mogli, —  uczynimy11, zapew- 
7 1  delegaci ę prezes ministrów,, a z nim nbecni 

j. ^"8trovi ie. Delegacya dociera do oficyalnych 
0l’ stawicieli entenie‘y, —  przed ambasaśora- 

cia Pl’ancyb Anglii, Am eryki i  W łoch — rcziu- 
^  '»braz golgoty Górnego śląska. 

q j tej chwili udaje się na Siąsk komisy a ko- 
CyJna pod przewodnictwem generała Goodye-

ara*. — Dokądźe tych kumfcyi“ —  pytają zi oz-
paazeni delegaci!

Notują ambasadorowie fakta pogw^iłcenia 
praw międzynarodowych, —  pogwałcenia wa­
runków traktatu pokojowego. Wysyłają co prę­
dzej depesze do swych rządów. Rozpierzchli gjg 
na godzinę delegacyi, aby poruszyć prasę, aby 
zmobilizować posłów i st-onnieiwa. © gedz. 3 
zbierają się w Belwederze. Stają przed Naczel­
nikiem Państwa, przed komendantem Piłsud­
skim. —  „W iem “ — odpłKwiada ns skargi gćruo- 
ślązakówj — wim, —  Ślę"k Górny zdobywa sobie 
wolność". „Niemcy czynią wszystko, aby tej

stu do walki, growąc w  przeciwnym rażto zła­
maniem suKxdynacvl wojskowej. W  oslu uspo- 
kcjeuia pod/ueconych t mysl&w wyjodża dziś 
wieczór do Zagłębia Dąbrowskiego generał Hal­
ler.

wane jest ponowne silui«jsz« wzmocnienie ak- 
cyi.

I dzielnicy nam nie zwrócii“. ^Znam Ich",
\ W  ciężkiej chwili dla. Polski moment ten wy- 
| padł- —  Chcą oni Polskę i prowokować, chcą 
; stosunki nosze z Loalicyą zniszczyć, armię zda- 
j zorganizować. —  Nie tędy droga. — W  tej cbwiłl 
! będ, iŁonierować z panem pj^zeoem ministrów 
I —  wyjścię znajdziemy. Żołnierz nasz stać musi 
! twardo. —  Z grezy połażenia zdaje •obto ą p .
» W f «

Sady dorada.
Sosnowiec^ 22 merputck 

(wg.) Sądy dforaine Niemcy zastosowali ć *  
tmzysUdch miejscowoici rut Górnym 
Ludność piuwokowona jest masc wa.Mo&ilizacya m Śląsku.

Katowice, 22 sierpnie* 
(wg) DrM w  Katowicach 1 ̂ zlepiono wcr we­

nie władz niemieckich do stawienia się do 1 ze- 
regów wszystkich mrłezyzn, pcczynająo od W 
rodzonycn w roku 1980.

Pogrzeb óohaterów.
Sosnowice, 22 ahrrsmia. 

JVJ o godz. 6 wieczór odhył się w  kościele pia- 
rafialuym w  Sojiuiowcu zbiorowy pogrzeb boha­
terów, poległj cb w  obronie Górnego Śląska. —  
W  pogrzebie wzięli udział reprezentanci władfe 
cywilnych i wojskowych, delegacyo mstytucyi 
miejscowych i wielotysięczne tłumy publiczno­
ści. Obrzęd pogrzebowy zamienił się we wspa- 
nJ Ją moniiestacyę narodową.

Statystyka mydła

Pewien do-wcipnj' mąż raz orzekł, iż mfarą Kultu* 
iy danego narodu jest ilość zużywanego przezeń my­
dlą. Znalazł się pracowity statystyk, ktery ten aio* 
syr1 a czy koncept pt>-ta,nowil zrealizować w cytrach. 
[ . óż się okazało? Rekord mydła wziął przebiegły 
Albion. Na jednego Anglika przypada rocznie 21 fun-
r  mydła. Brugio miejsce należy się Francyi. Każ* 

tóywstel iGejsypospolitej zużywa i*cz*ia 17 fua. 
fti srdta. Balsze miaf»c« (18 funtów) zataaują 
iey. a h*l samyui k*ńcu pozostała Bosy* (2 fun* 
Stany Żjećnoezane Amery ki ątofi figurują ud|. 

<łrv Anglią i Franryą. AustroiWęgrom przypadło 
przedniejsze nsiejsce niż Resyi.

Autor brat za podstawę swveh obliczeń stosunki 
pŵ ed rosiiadnięciem sio Aiistryl i powstaniem Pol­
ski, tak, że figuruje ona w jego statystyce.

w. :Ł .1
ln . si
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g i l i  M IS  19pilili
a co daltej?

Kraków. 23 Merpnia.
Oparacy^ w  jenne na f roi. ta cli litewsko- iało- 

rusfcku i  wuiyńskim rozw ijają się dla. oręża pol­
skiego w sposób nad wyraz pomyolny. Każdy 
dzień przynosi nara nowe sukcesy i  znaczy się 
nowym odwrotem wojsk bolszewickich. P o  naję­
ciu Alinska lin ia I roni u naszego poczęła ***ra*u 
szybciej posuwać się w  kierunku wschodnim, 
utk, Iż stopa zwycięskiego żołnierza polskiego 
oparła się już dziś o linię Berezyny od ujścia 
rzeki Uczy po Wisłacz.

Na ironem wołyńskim przekroczyły już woj­
ska połekie rzeki Horyń i Słucz, Ostny i Zastaw 
znajdują się w naszych. rękach. Niezmiernie wa-. 
żuy trójkąt twierdz Łuck. Hub no, Równo, ata- 
nowiąey punkt operacyjny i wypadowy wszel­
kich działań wojennych, skierowanych przeciw 
Gadeyi wschodniej, jest już przez wojska pol­
ski* obsad; ony. T^kże niezmiernio waz aa kolej 
łeSazara, łącząca kszpaśredaio Lwów przez Bro­
dy, Równo, Bomy, Łuninisc, naran jwice z W il­
nem znajduje się w  nmszyah rękach.

'luzy dywlzye belszcwiek ie — jak informuje 
m rozkazie swym do wojska generał Szeptycki 
i—• zpzg lOumono zupełnie, a obszar zaś 250 kim. 
kwadrat, uwolniono od obcego najazdu.

Takim oto wyrokiem jednej z największycn 
bju&w polskich, stoczonych na kresach .wscho­
dnich, poszczycić się może najndodsffla z armii 
europejskich —-  armia polska! J esft ona juz biiz- 
&ą ó&iągasiąciś. naszego eelu politycanego i mili­
tarne j. Dokonała ona wielkiego czynu, który 
tłSwil a jedynie, uzupełnić.

^Nie wystarcza — brzmi wspomniany pcmy- 
4ej rozkaz gjea. Szeptyckiego —  oswobodzenie 
naszych rodaków i  pobratymców na kresach. 
Trzefco kn jeszcze zapewnić spokój, bezpisczeń- 
stf.«, możność rorwoju 1 pomyślną przyszłość".

Zapewnić stpukój i bezpieczeństwo! Cóż to o- 
jjąacm? lsie co innego oczywiście* jak tylko, iż 
wojska polskie będę musiały przed jc sienią u u 
BBLys si i oz do Dniepru. Stanowiska bowiem 
dopiero nad Dnieprem, zajęte będę. mogły sta­
nowić dostateczne dla granic Polski ztbezpie 
ozonie.

Tak się rzecz ma z frontem litewbJto-LKń.iru- 
SK-tm, oo się zaś tyczy frontu ..ołyńskiego, to 
przed zajęciem Proskirowa i Kamieńca Podol­
skiego o zapeluem. zab ezpieczeniu Galicył
wscaodnijj przed napadem bądź Ukraińców, 
będz leż bolsziewików nie maże być mowy. Te 
C6w< militarne — zabezpieczenie granic Polski 
od wschodu — muszę być osiągnięte, jeśb krwa­
wo wysiłki dotychczasowe wojsk nazj-cb. nie 
maję. być zmarnowane. Od osiągnięcia tych ce­
lów nie lnoże nas powstrzymać ta okoliczność, 
tż ma Śląsku Cieszyńskim mamy jeszcze stan 
prawie wojenny oraz że front bojowy na Gór­
nym Śląsku już rysuje bagoęt powstańca pol­
skiego, któremu Polska użyczyć musi wszel­
kiego, na jakie ją stać tylko, poparcia.

Rodzi się. j< druk pytanie: m będzie wtedy, 
gdy uzyskamy już pełne strategiczne zabezpie­
czc ie  naszego frontu wschodniego? Czy win­
niśmy na terci za.bczpificzo.iiu poprzestać, czy 
też iść daloj r.a wschód, pcowudzić wojnę już 
nic w  obronie żywiołu polski igo, Lecz jedynie i 
wyłęcznię w  celu zadania •-st-ił^cznego, śmier­
telnego ciosu bolszowizmowi ; <>} yjskiemu?

Pytanie to już dzisiaj polikie czynniki polity- 
cSJPe i wejskowe muszę rozńrzyguąć, jakkol­
wiek decj.zya w  tym względiio łatwy nie bę­
dzie

Pochód dalszy wojsk neuiych. t a  wschód był 
by w  stanie wprawdzie przyesynić się do szyb­
kiego ugaszenia, zagrażaj y .  yro i-am wewnętrz­
nym rozkładem i anarchię ogniska bolszewi- 
zmu rosyjskiego, ale jednocześnie wyświad­
czyłby on znakomite usługi pianom Koiczakom 
1 Denikinom, którzy na miejsce Rosyi bolszewi­
ckiej pragnę stworzyć Rosyę zbliżonę typem do 
Rrsyi caMskiej, Res^ę imperyaliBłyczną, zagra­
żającą, na równi z bolzewikr.mi naszym upra­
wnionym dążeniom do osięgnięcia odpowie­
dnich granic na wschodzie.

Jak detyeheass, panowie Kołczaki i Deniki- 
ny nie objawiają chęci do wyrażenia uznania 
praw naszych do L itwy i Białorusi i nie ukry­
wają bynajmniej swych chęci do ponow ne- 
go w-łączcnia Ukrainy, jako części składowej, 
do państwa reayjskiego, bez względu na wolę 
samych :ręU#sz.k*ńeów t<vo obszaru. Czyżbyśmy 
zatem m ieli wianem irękami, kasztem licz­

nych ofiar zwalczać aż do skutku dzisiejszego
wroga Kol cza k ów i  Dcnikinów po to tylko, aby 
módz ich znaleźć jutro w obozie naszych śmier­
telnych wrogów?

Te właśnie wątpliwości spraw łaję, iż opinia 
publicma w Polsce wypowiada niej ediunkrotuie 
głośno życzenie, aby arm ia polska osiągnąw­
szy na wschodzie jiwój cel strategrezay i  poli­
tyczny, ograniczyła się do roli obrońcy osią­
gniętej zdobyczy terenowej, tuby pozostawiono 
samym Kołczukom j Deniikii.om już dziś spi­
skuj ęcjTn z  Niemcami przeciw Polsce, walieę 
z toczę cym ich ojczyznę rakiem holszewizmu i 
anarchii.

Fok ta, i z nich wysnuwane wnioski zdaję się

nart, mówić, że tóe mamy najmniejszego 
wedu przyspieszać pogrzeb bolsz„wizixuwi ‘ y 
syjsldcinu, który i bez tego, skazany jest, po ?  
statecznem -w yauszczeniu Rosyi, ca aamaK116* 
Nie mamy też, jaJ& się zdaje, najmniejszego P®" 
wodu do pośredniego udzielania poparcia 
miom Ko leżaka i Deuikina, których stanowi®00 
i czyny już dziś nawet, choć daleko kn. jeszc®0 
do pełnego nad bdszewizmam zwyci?fli|W®! 
piz.u3tawiaję się w  wrogiem dla Pol®0 
świetle.

Na i tern wsEysmiem rzęa nasz mus? się 
ważnie zastanowić, *anim poweźmie w  kwestJ1 
polityki wttchodnkej oatateranę decyzyę-

, —ciD*

Cel przybycia. Sytuacya na wszystkich frontach. —  Koelicya a fi*on* 
ruski. —  Unormowanie stosunków z PoznahczyKatni. —  Patryoty*^
i zaparcie się żołnierza polskiego. —  Jak nasz 

agitacyą bolszewicką?
żołnierz re a g u j n3

Kxakitmi tS  «l*rvnia.
W  spt tprorownlk lwowskiej „Gaz dy roron- 

nej,‘, który uzyskał audyteticyę u’ ministra woj­
ny Leśnjjc,/skieg^, tak opisuje swe wrażenia;

Tuż przód *>unę kolacyę, w  rzęsiście oświet­
lonej sali restauracyjnej hotelu Geo . gc'a, tidajo 
mi się, dzięki uczynności roumetraa Kr echo­
wi t: kiego, wycięgnęć Eoinisura wojny na paię 
slow normowy, jakiej raczył udzi > ić z całą, nie- 
codzienr^. w czacaeh <Lual5.jszy?h upizejmo- 
ścię, któiej irpróżno kto sz iialby u ministrów 
i generaióv n: cmieckich czy; au3tyarkloli.

Pczwoli psa generał sapy U  i się o sytua- 
ogó^-ą na t szysttich noszy ja front&enf

— Na oabł bloięc —  odpowiada gen. Leśnfew 
tir? z łńycskiem zadotwolenia w  oasa.h jest 
dziś

NA PT A  SYTUACYA ROJOWA ZłUPELNIE 
POMYŚLNA.

Przejdźmy do szczegółów: a zatem na naj­
bliższym Lwowę, który, juk widzę, nie *doL&ł 
jeszcze przyjść do sienie oa casusów m va*>i li­
stopadowe;, froncie ruskim sytuacya bojowa 
jest baad-o pomyślna, łhesztą o oienzjwie ru­
skich wojsk z pod Kamieńca Podolskiego nierua 
o, nawet jmówić, jaku o niemożliwej bodaj dla­
tego, ze
RU SINI NP3 MAJĄ CZEM ROBIÓ O^ENZYW Y.
choćby i jak chcieli!

Ponadto nie mało ważną pawszżjcdą dla nich 
jest wybujały wśród jeeztek iołnlersa ruskiego
bolrzewizm. Zasadniczo bowiem między żołnie­
rzem ruskim a bolszewikiem nie istnieję naj­
mniejsze różnice, ba nawet cele, do jaidćh dą­
żę, en ae środki, jakimi posługuję się, są niemal 
że jednakowe, innych już wartości żołnierz; ru­
ski nie posiada. Zdania mego o bodsoewiźmie 
żołnierza ruskiego nie zmieni bynajmniej zape­
wnień tysiąc ze strony agitatorów ruskich za 
granicę, usiłujących przekonać Europę, jakoby 
żołnierz ruaki nie miał niczego wspólnego z 
bolszewikami.

— Proszę wybaczyć niedyskretne pytanie: 
Czy pójdziemy dalej na frondę pdudniowo- | 
wschodnim?

—  Nie wolno nam zapominać o jednej bardzo 
ważnej rzeczy, a m.Jaawv\ Lcie o tom, że
A R D A  POLSKA JEST CZŁONKIEM ARMII 

C2WÓFJP0R07,UMIENIA, 
na której czele stoi mar:-salek Foch, że więc 
tmusi dostosowywać się do ogólnej linii wyty­
cznej. Ten wzgląd mając na uwadze,
NIE EEBZIlifcJ,Y idOt»LS IŚĆ DALEJ NAj*RZÓD.

— A jak rozwinę się przypusaczalnfia wypadki 
w Cieszymskiem? — wtrąciłem.

— Na froncie czesko-ślęskim nie przewiduję 
w przyszłości najbliższej żadnych wyd’i, zeń wo­
jennych, natomiast front niemiocki można uwa­
żać pod powyższym względem za problematy­
czny na którym wydajzenia mogą rozmaicie 
rozwinąć się.

— Mówi się wiele o odrębności turnia wielko­
polskiej...

—  Niewątpliwie. Początkowo miała ona wie­
le cech odmiennych, sweich własnych. Właśnie 
przed Miku dniami sprawy powyższe zostały u- 
normowane na specyalnej konferencyi. Wspo­
mniane
KARAŁY Z WIWICPOLANAMI ZAKOŃCZY­

ŁY 5EE KB!«Ś?LTATHM POMYŚLNYM,
gdyż mam baz zastrzeżeń Poznańczycy podpo­
rządkowali się zupełnie.

—  A  ca *v. lcd pan minister o żołnienzu 1& ' 
azym, ktorego przecież zna doskonale ?•

— Tak, poznałem go prze kwszystkiem tu, 0 
was we Lwowie, w  dniach zawieruchy
woj ubiegłego roku. I mogę rzec sumiennie, b®* 
jajdejkoiwiok przesady , b«z sentymentu, że W*r 
kuje mi wprosi dość wydatnych określeń 
jego patriotyzmu, hartu ducha, męstwa, - 
trzymałośd. na hrak t możliwe, odporności ^  
trudności klimaty czne i terenowe.

—  A jak zachowuje się nasz żołnierz wob®15 
ag ita c ji ibolsaćwifficiej —  pianie generale9

—  Z luilościę i dumą mogę stwierdzać pub^' 
ozade, że
DO POLSKICH ĆOLNIERZY BCLŁzu WJ-Ttf 

NIE MA PRZYSTĘPU.
Byn» }mnioj nie dlaw-go, iżby wrogo k 

nie rozwijali należytej agitacyi najTczmalt-t'?” 
mi spoaanami w  naszych szeregach. Żołaier* 
iiaas wszelako nut zbyt silnie rozwinięte ucżit 
de pabryotycz,xci i jest zanadto uśwdadoctiooJ’. 
pod względem społeczno-polityc? nym iżby 
ślę wziąć na lep ohiecanek-cacaiu,ek bolsze^1’ 
ckich. Najlepszą i najw. mowniejszą zresztą 
powiedzaą, jaką daje agitai^^rom rwszawiaKhh* 
jest to, će na (roncie
B O LSńK W iKóW  > P R * f2 )  PORĄ JAJf

TRZODRI
żcłulecs to wymarzony, wprost bajkowa jsi° 

legendarni rycerze, gotów dc naj większycn 
świ ęceń <ua Polski, mało dla siebie wyinagajO^ 
cy, posłuszny i kam y nadzwyczajnie, '
pomysLuwy niejednokrotnie tak, że na podziw 
zasługuje sobie. jŁi-esztę —  nieci, go chwalę c $ f  
ny jego orężne, bo jego to bagnetem nd-rośl* 
się granke państwa polskiego!
Z TAKIMI ŻOŁNIERZAMI —  ŻYĆ I  UMIERA<5*

Tylko 3 dni jeszcze wystawia

Kinoteatr „SZTUKA"
Hotel Suski, ul. £«v. Jana 6.

prześliczny dramat detektywiczny w 6 aktad1

PROTEA L
KOBiETA DYAEEŁ

Ponadto w programie szereg aktua^ 
nych zdjąć i obrazów.

JEDYNACZKA
KRÓLA SMALCU
W  „UCIESZE"-
Tylko do niedzieli wląsznis-
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^bojątność $połscześst#a dla pamiątek 
bytami trtcątlasmi sw ych poeto w. —

^ziwfcą

• y 52
O  oddanie drogiej pamiątki

Erakćwj 20 sierpnia. 
r _ v jest doprawdy polska obojętność dla 

Ps ią tek  polskich na obczyźnie. 
f wędrówkach po Włoszech i Szwajcaryi, 
ł’ch dwóch krajach, w których ty  Le wspom­
n i  rozsiała przeszłość Polski, gdzie w szczer­
ych nrarów poczerniałych i patynę, mchu po- 
. ytych, rumieni się nieraz krew polska, nieraz 
j^ię M ick a  szczerym klejnotem połyska — na 
łażćym niemal kroku spotykamy trak  zainte- 
tescwaEia  i  pietyzmu — powiedzmy szczerze: 
cŁoćby dla siebie samych.

Niekłamane uznanie należy się pod tym wzglę 
Anglikom.

2 jakiem nabożeństwem szukają wspomnień 
? % ronie w Wenecyi —  w  jakiem uwielbieniu 
1 ^Umie ciążą w Rzymie na ów maleńki cmenta- 
rzł'k prZy dclla Marmorata, gdzie u stóp piram i­
dy Cestiusa spoczęły prochy Shelleya i Keatsa. 
B y w a łe m  tam nieraz zimnych na pozór sy- 
ióv Ałińorm,. gdy rozrzewnieni stawali przed 
Wyłarui m csilacm i swych poetów.

Kto zwiedzał przed w ojnę zbiory polskie w
'‘d-perswylu?

.Przedewszyslkiem Szwajcarzy wszystkich 
^Cseła narodowości.

K publiczność polska?
^ej liczba nie odpowiadała w  żas nym razie 

^hteToscwaniu, jakie Eappcrswil budzić ppwi- 
?***» — jakkolwiek Polacy co roku zapełniali 

licznie szwajcarskie uzdrowiska.
Kapperswil i  jego „polski11 zamek... Jakimże 

6̂ °śem dziwnym mówi do dusz naszych wnętrze 
^ch murów starych, wrosły ch basztami we 
Vl'zgórze, wcinające się w  szmaragd zrnycliskic- 

jeziora, spoglądające na sieć biegnących w 
*°le wąskich uliczek średniowiecznego miasta,
^  Alp srebrnych pasmo, z białym Sentiscm u 
Czoła i romantyczną przełęcz Etzel, ze starą to- 
^ ń c zy k ó w  kaplicą. Kamienne cokoły porosły

ch « i i  rdzawym, wykusze i blanki osnuły' się 
fęstem listowiem bluszczów, na

na obczyźnie. —  Anglicy orzed 
Ra^perawii i jego rrcizsim i. —  

narodowi polskiem u.
te dzieło lat i ofiarności emigracyjnej spojrzą 
okiem krytycznem,' formułującem sądy. Zażą­
dają naukowej inuzcologii, kwalilikacyi, syste­
mu. Nie mieszajmy pojęć! Tu, gdzie oziała syj- 
gestya patryotyczna, nie przystępujmy ze skal- 
pelem naukowym. Legenda przedmiotu, co ze­
spolił się z imieniem wielkiego, czy umiłowa­
nego człowieka, lub z sercem wielkiem, zniewa­
la do czci i pietyzmu Podarta świtka, w której 
stracono powstańca, zgrzebna koszula katorż­
nicza, w  której umierał zołnierz polski, przyku­
ty do taczki sybirskiej, każda rzecz, nawet dro­
bna i na pozór błaha, świadcząca o wielkiem 
męczeństwie i wytężonej watce, jest potęinezn 
świadectwem naszych przeżyć i prawa do życia, 
tok godnem uwielbienia w kraju, tak pożąda- 
nem do stwierdzenia prawdy pośród obcych, 
przyjaznych nam, ozy niechętnych.

Gdyby ten stary zamek, co stał się zwiercia­
dłem walk i cierpień Polski, mógł był tutaj, w  
serc u Europy, być również zwierciadłem naszej 
kul tury! Obli te zbiory biblioteczne i archiwal­

ne zamyka dla cudzoziemców niezrozumiałość 
języka. Jest jednak w  galach zamkowych gale- 
rya rzeźb i obrazów. Niestety, w pamięci arty­
stów nie znalazza serdecznego miejsca. Jeden z 
genialnych malarzy umieścił tu rzecz tak drob­
ną, tak nic nie znaczącą i zbyteczną chyba w  
jego pracowni, że słyszałem z ust Anglika, gdy 
zwiedzając muzeum, zatrzymał się przed tyin 
obrazem:

„W ięc to jest ten wasz w ielk i artysta, którym 
się tak chwalicie?**

Mado przykładamy wagi do spraw sławnych, 
mało dbamy o to, co byłoby chlubą dla każdego 
innego narodu.

W  akcie fundacyjnym, który spisał- założyciel 
muzeum w  Ilap-persr ilu, Władysław Plater, 
czytamy:

„Muzeum ma za granicą szerzyć propagandę 
dla idei niepodległości Polski. 2 chwilą, gdy 
Polska niepodległość uzyska, muzeom ma po­
wrócić do Oj czy my 1“

D dniu 27 sierpnia zbiera się w  Rapperswilu 
doroczna Rada muzealna. Pada ta — w  myśl 
aktu fundacyjnego — powinna oddać muzeum 
do dyspttzy ;ył rządowi polskiemul Rola polskie­
go Muzeum Narodowego za granicą stała się w  
obecnych warunkach bezprzedmiotową.

Jan Ple trzy chi.

rŁ a a a d

'kiccicińcu. n isza
s&rce
U

v\ arownym 
w podziemiu baszty ukryła 

Kościuszki, przed nią kolumna barska, a 
■Jej szczytu zrywający się do lotu orzeł. 
Kapporswil! Jeden z  prawdziwych, rzetelnych 
itofełtów naszej politycznej emigracyi. Pamią- 

y*1, portrety^akta, mundury, postrzępione sztan 
hfy i pordzewiałe pałasze, rzeźby, kubki i ko- 

robione przez więźniów shina, sybiraków 
‘^'Uaczjy N iby to nic, a tyle mówiące: i statue- 
vi Ic.palonc w glince przez księdza, zagnanego 

Sybir i ten medalion z chleba, lepiony przez 
. 1ęż.iia cytadeli warszawskiej. Taki święty re- 

wiar z, podanjr czci i sercu, przedziwne, może 
* le na miarę twórczości i geniuszu, lecz w bla- 
„  11 gorącego uczucia \vvhouowane mauzoleum 
polsk

Ju

i walczącej i jej cierp: en.
Czyr jest dru.P naród, co zdołał zdała od kra-

. -i lak pod praojc-zystn strzechą, zebrać tyle re- 
„dftdi i archiwalnych dobytków, skupić je i 
Soroki

i ■• e h i vv a 1 n y c h d o b y tk ó w 
— maMryał kospiracyj, zwycięstw i klęsk 

Przetopi- w kształt obrazu? 
pnajdn. się wprawdzie ludzie, co na pracowi-

Sezon martwy w Londynie. —  Bill przeciw spekulantom. —  Tanie bluzki 
i ochrona słoniny. —  Słoneczny sierpień. —  Emigracya high Lfu. —

. Nowa Arkadya.
skwarzonej rumiano, która podaje się tu jałte 
niezbędna przystawka.

W  tej chwili jest sezon martwy w Londj nie i 
sprawozdawcy high lifu stwierdzają bez waha­
nia, że Londyn opustoszał i że niema właściwie 
luazi w stolicy Anglik Nie doznaje wszakże te­
go wrażenia przeciętny śmiertelnik, gdy prze­
chadza się w zielonych parkach, które są ozdo­
bą miasta.

Londyn tonie w słońcu w tym sezonie. Pogo­
da dojrzała, a skutkiem tego festyny i załstwy 
ludowe udają się w całej pehii. Nie napcóżno 
też powstaje w  dzielnicy południowej miasta 
nowa hala muzyczna, o której piszą dzieimiki, 
że zbudowaną została z prawdziwie amerykań­
skim rozmachem. Zbudowana w  przeciągu sze­
ściu tygodni, hala ta, która nosić będzie miano 
Nowej Arkadyi, oddaną ma już być we wrze­
śniu na użytek publiczności, —  jako miejsc* 
ESpjsn przejeżdżających gwiazd muzycznych 1 
ś||^vaczek — a nie zabraknie jej z pewjyjJcią 
słuchaczy, mimo, że we wrześniu cały high łife 
zabawiać się będzie jeszcze polowaniem w, ourę- 
bie swych wiejskich rezvdencvi.
gBBBgiggBgHBBLaal. !JiŁl;.miB.J.l‘LlL!l|y. ' ■"»"

Na

Loimyn, 20 sierpnia.

W  Anglii, jak wszędzie, wre ożywiona akrya,
w celu uregii 1 owania i zniżenia cen, jakkolwiek 
ceny niższe tu są, niż gdzieindziej i  Paryż Za­
zdrości ich Londynowi. W  pierwszych dniach j 
sierpnia uchwalono specyalny bil przeciw spe­
kulantom, z całym szeregiem obostrzeń, które j 
obowiązywać mają przez sześć miesięcy. B il j 
ten nie przynosi zresztą nic nowego, to jest po­
stanawia tylko surowe kory więzienia i grzyw­
ny na tych, którym dowiedzione zostaną nadu­
życia. Kary te stosowane będą także do urzęd­
ników, dyrektorów i członków stowarzyszeń 
spożywczych, którzy wiedząc o nadużyciach, nie 
doniosą o nich władzy. Nowością bilu jest tylko 
przyznanie bardzo szerokiej egzekutywy lokal­
nym komitetom i radom miejskim. Komitety 
to będą mogły od tej chwili wymirezać natych­
miast kary 6 miesięcy w ięzienia łub 12Q0 fun­
tów szt. grzywny, nie odnosząc siy do wyższych 
instancyi, a władze obowiązane są iść im na rę 
kę. Środek podziałał cudownie, gdyż przeciętny 
obywatel angielski wie dobrze, że to nie prze­
lewki i prawo uchwalone nie zostanie na pa­
pierze, lecz wykonano zostanie z całą surowo­
ścią. To też ceny spadły znacznie w mgnieniu 
oka — zarówno materyałów, jak żywności

Bluzie a damska kosztuje teraz 5 szylingów, 
wędliny i mięso po dwa szylingi — a zwłaszcza 
słonina, ulubiony produlet, potrawa wyborowa 
każdego angielskiego gospodarza. Trzeba bo­
wiem  wiedzieć, że szanujący siebie Anglik nie 
rozumie śniadania bez świeżej słoniny, przy-

ipCjKWMI
mocy uchwały' komitetu wydawców codzfen- 

nysh pism k^Icowskich, zawiadamiamy, że ze wzglę. 
du na drożyzną druku i papieru zmuszeni jesteśmy 
wszelkie komunikaty traktować jako płatne anonse. 
Zawńwipnia nadsyłać należy według naslępu'ące] 
taryfy:

Ogłoszenia zwykłe: 80 hal. za wiersz nonpare owy. 
Nadesłane; 3 K za wiersz pepitowy.
Kronika i  K za wiersz petitowy.

Kupujcie FoIsKę fużj&ząFeństwewą!

Psie historye.
„Gazecie Lwowskiej** opowiada p. Michał

Jeden z najczcigodniejszych książąt Kościoła 
P°tskiego, ogromny amator psów, wywołał nic- 
,^ vałe zgorszenie w  gronie pobożnych dam, 
wlerdząc pół żartem a pół sery o, że i pies ma 

ty lico inną, niż człowiek.
Zn - 'v,:Uli'1c się w  dyskusyę na ten temat, przy- 

j 0(i-*nk muszę, że czworonogi przyjaciel 
towioka okazuje niejednokrotnie tak niezwy- 

, y rozum, iż tylko brakuje mu mowy. Przywńą- 
Uie jCg 0 staje się przysłowiowem, poświece- 

y.e Przechodzi częstokroć granice w iary w mo- 
^ość istnienia czegoś podobnego, umiejętność 
yczy(y,vania z oczu pana jego żądań i roizka- 
*  jest wprost bajeczną. 

s. Widziałem psa, który na drugi koniec mia- 
Sq̂  biegł sam z koszem w zębach, do znanego 
1 :1’0 stragana po winogrona. PrzybyrSRt na 
h-l0j -cc, siawiał leosz u nóg kupca, ten stosow- 
żyi <3'° znajdującej się na dnie kosza kwoty to -  

| tviniogrona, pies tymczasem, otrzymawszy 
owocu^prfytrzym ywał ją łapą, aby ze 

s;x>'.” \vać jaozrl;,', ’■:! órj^namiętujJ lu- 
"• ^ y ck g ia  koczy i;! cm wracał polem z dum­

nie podniesioną, glow ą do domu.
Znany jest we Lwowie z przed laty fakt, jak 

to pies samotnego dziennikarza Gz. wpadł do 
kundelku, w którym zbierali się codziennie ko­
ledzy jego pana i tak długo dręczył ich szczeka­
niem i naprzykrzaniem się, aż wreszcie zwrócił 
na siebie uwagę i biegnąc w podskokach, zapro­
wadził do ciężko chorego, leżącego w gorączce 
doz żadnej pomocy samotnika.

Głośno opowiadano sobie przed wojną w  Ko­
lo literacko-artystycznem o niezwykle wprost 
mądrym psie inżyniera naftowego P. N ie mo­
gąc znaleźć swego parna we Lwowie, pojechał 
na stopniu tramwaju elektrycznego na dworzec, 
tam zachowaniem się swojom skłonił znanego 
soiijfc konduktora, do togo, że len — domyślając 
się, o co idzie — wziął go do wagonu i  zawiózł 
do Borysławia.

Nie trudno wyobrazić sobie zdumienie inży­
niera P. na widok zapomnianego w  mieście fa­
woryta, skacz* eego z radości dokoła i szczeka­
jącego donośnie. *

Psy z góry św. Bernarda zdobyły już świato­
wą sławę; psy policyjne panicznym strachem 
przepełnia ją. zbrodniarzy, któ.rjm łatwiej ukryć ! 
się 7>zcd pościgiem sl «•••'• ::ó\v beipicc?ci'ist »va, j 
niż ryzed węchem i sprvt£rn takiego czworono­
giego delc-ktywa. Anegdotami mniej lub więcej

prawetziwemi i prawdopodobnemi o psach m y­
śliwskich możnaby wypcłnić grube foliały. Spo­
ro w nich fantazyi bujnej, ale i dużo nieraz pra­
wdy, odpowiednio jeno zabai-wionej. Psy ow­
czarskie to najprzezorniejsze i najwierniejsze 
Stróże gospodarskiego dobytku, tracące często 
i życie w  obronie trzód, oddanych pod ich opie­
kę. O psie towarzyszu żołnierza w  polu, częsta 
gęsto ra  wysuniętej, samotnej placówce, wiele 
opowiedziećby mogła gawęda obozowa, nic wiąo 
dziwnego, że otaczamy piękne to stworzenie i 
z naszej strony tak wyjątkową sympatyą, przy­
wiązujemy się doń serdecznie, opłakujemy na­
wet nierzadko jego stratę.

Jeden z lekarzy, aczkolwiek posiadał obszerną 
praktykę żydowską, żydzi zaś, zwłaszcza pro 
wincyonalni, nie bardzo sympatyzują z  psami, 
które znając doskonale ich tchórzliwość, pląta­
ją  im niejednokrotnie przykre, nawet — praw­
dziwie psio — figle, był tak wielkim  miłośni- 
kie mpsśw, że miał ioh zawsze praya aj moi ej 
trzy. ©bok psów własnych, chętnie żyw ił i bez- 
jjg łs łfie  włóczęgi, nie rzadkim więc b .4 fakt, że 
taki jeden lub drugi pies żebrak‘zjawiał się sta- 

! łe w  r^uze obiadowej, aby posiliwszy sdę odpo- 
j wiednio, znikać aż do dnia następnego.
| Zwłaszcza jco’na wyż! i ca budziła niezwykły 

respekt w pewnych kolach pacyentów doktora
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C3I, którzy urodzili się bez. rąk, gdym natura 
tworzy czasem iodotane anomalie, potrafią aa" 
uc*.yć sie wykonywać najróżnorodniejsze prat- 
eę JAOjajia, podobnie jak norma Ini ludzie ■wy­
konują je rękami.

iZdjonzo. się. tez często, że rzemieślnicy z kra­
jmy, gdzie postęp n#l wprowadził maszyn ani 
dogodny cii narzędzi pomocniczych, używaj 3, 
oog w wykonywaniu swej pracy.

1) Oio n&przykład kobieta z wyspy Formozy, 
kiera zajmuje się tkactw em, —  ona przygła- 
dza, jak widzimy, rękoma nici, lecz nogami na­
daje ostateczny kierunek przyrządowi tkackie- 
c&y. Wierny, że ludzie w  ogólności pozbawieni 
są tego sprawnego wyrobienia palców u nóg, 
kióre błsgtyfey ująć d sekonałe jakiś przedmiot, 
podobnie jak 'to czynią małpy. Ryciny, które 
Obok podajemy, a  które są zrobione z fotografii,

V. I

wskazują nfUKSzrae, t *  ludmie i  w  tym wypadku
dochodzą ao szalonego wyrobienia 1 w j>rawy.

2) Oto naprzykład człowiek bez r;jk od uro­
dzenia, który potroił pisać, jeść i wogółe wyko­
nywać najsubtelniejsze prac® —  nogami. Widzi 
n y  go piszącego list, a trzj mającego pióro le­
wą, nogą, którą manipuluje bardzo zręcznie.

Inna znowu nasza rycina przedstawia Hindu 
sa (V.), też bez rąk od urodzenia, który potrafi 
wykonyw ać rzeźby artystyczne w drzewie, trzy­
mając dłuto między wielkimi palcami każ duj 
z nóg.

Wojna szczególniej pozostawiła w  każdem 
prawie europejski em społeczeństwie dużą ilość 
inwalidów bez r^k. Nieszczęśliwi cd ludzie są w  
uipemej zależności od osób, które ich pielęg­
nują. To też wielu z nich postanowiło uczyć się 
sprawności i prace swe wykonywać nog™mi.

DI

CM» antów na naszej ryc?Laa» (III.) widzimy Pe­
wnego inwalidę, Niemca, który siedząc na P0®' 
wyrażonym taburecie, trzyma palcami nogi ^  
w ej smyczek a palcami prawej dotyka atru® 
skrzypiec.

Inny znów (IV.) nauczył się malarstwa, a 
cina przedstawia go siedzącego niby z ręfcat® 
w kieszeniach, a  malującego nogami

To przytoczone tu przykładi- są wyjątkami 
jedrak osoomki, Ictóre posługują się w  sw®J 
pracy nogami, nie odznaczają się wyjątkowy 
inteligencyą i pokazuje się ż tego, że palce <oóg 
każdego człowieka mogą nabyć w- ćwiczeni® 
podobną wprawę, jak palce rąk. Już obecni* 
za j mu ją się pew ne czynniki tą sprawą we Frań* 
cyi, aby w podobnem kcztałceniu nieść potnie 
i dawać możność pra^y wielu nieszczęś1 i wyEd 
inwalidom wojennym. Zapewne 1 u nas mozn*' 
by się raj^ć czerni podobnem.

wiBiW łiwf -iBig»«ii.^nir;«-aj.BgaMiaMagia;g;ii_wBEiŁ_M^J .

5 0 .  S Z A R A D Y  DO N A G R O D Y .
M a ty i Maryan ro n in a .

RowwlęTore rrarad, umieszczonych poniżej, »a[laży przesłać Redakoyi „Gońca ŁiOk&rr»kleyO“
najdalej do czwartku, dnia 4 września 1919 roku.

PubłUstne losowmńe nagród, wyznaczonych za ] 
tramę rozwiązanie tycn szarad, odbędzie się w 
nię.dliolą, 4yi-'i 7 września 1919 r., o godz. 12 w 
Pjgfcjjftifi $wiyiżcj sali redakcyjna! ..Gońca Kra- 

kow'skiego“.

Z powodu wyjazdu referenta aziału szaraao- 
wegc, odbędzie się publiczne losowanie nagród, 
wyana-czot łych za trafno rozwiązanie szarad, u- 
mieszcan.ycli w  Nrze 201 i 208 „Gońca Krakow­
ski (48. i 49. ser/a), w me dzielą, dnia 31 slei-

isid o godzinie 12 w południe.

X. DLA P. S. PRENUMERA TORÓW flGOWCą 
IkliAHOWSKIU-GC**.
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t*ruca pierwsza polsren rzona,
RLjjws są czwartą zaś się świeci,
U biednego leżą człeka 
W  trzeciej czwartej małe dzieci,
Umyte u*mu. te Mania piecze,
Z frontu gdy jej Jaś przyjedzie,
Od całości —  wiedz, człowiecze - 
Pewna szkoła nazwę wiedzie.

287.
Wprost to śpiewak muzykalny, 
Wspak smakuje w  dzień upalny.

238.
CO TO ZA irZiELOI

Mistrz natchniony,
Wziął dwa tony,
I wnet dzieło 
Skądś się wzięło.
Co u ludzi 
Zachwyt budzi,
Brzmią, jak dzwony,
Te dwa tony.

239.
Trzoda wspak z dragą
Ciotka Bismarka,
W  trzodą wspak z gustem
Puszcza się parka,
Druga i pierwsza 
— 2 tyła weź obie —
Może pogrążyć

Sp w  ciepłym grobie, 
ilość ma każdy,

Biedni 1 pony,

A  mój spogląda 
Na mnie ze ściany.

240.
Pierwszą wspak masz w ABC, 
Dra pa była z miedzi,
Twą dzielnicę kto znac chce, 
Niech twą eałośc śledzi.

241.
Wprost lotnik znany,.
Co do wody runął,
Wspak i pół kopy 
Na obiad bym wsunął

jjjMSśgąanm

Za trafne rozwiązani® tych szarad wyznacz* 
się trzy nagrody :

1. Wspaniałe albom według oryginałów An* 
tonie go Piut. u wsi ego, z tekstem Władysława 
Prokescka, (8. zeszyt wydawnictwa „WŚpółczo- 
saw malarstwo polskie*').

2. Warszawskie mydło piękności.
3. Przedwojenne „Katóderma",

-—O—
II. DI-A WSEYST^TfiH p. T. CZYTFT.NTFóW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zatem I Pre­

numerat arów v

243.
Nadesłał szorarlziarzowi z okazyi umieszcEć- 

nia w  „Gońcu Krakowskim** 50. seryi szarad 
LEON PASTERNAK.

fi    ......................... .

Dą pokoju pustego upuściła przybysza, wytłu­
ścić* jądnak me chciała nikogo, ukuznjsc za ka- 
fcdeon poruszaniem w  stronę drzwi dwa nz^dy 
ostrych, białych zębów. W ywoływało to wiele 
ecęq humorystycznych, o których opowiadano 
sobie długo i szeroko.

Pewnego razu uchyliła drzwi, wiodące do po­
koju służby, pacy-entka W . M. i  mi uczynioną 
sobie uwagę, że do doktora prowadzi wejście 
trop to we, odpawiydmała nrzez szparę:

— Ja w im , ja  chcę tylko wiedzieć, czy starszy 
pes jo w  domu?

Obok w yżlicy posiadał doktor inną małą psi­
ną pierwsza więc ctezymj-wsła w sparła łom yil- 
hic przydomek „starszy**. Pacycntka pragnęła 
tym  razem dowiedzieć się tylko, czy ten „starszy 
we®**; ukryty w mieiakoniu, nie powitą jej nie- 
|*i» w  *.

Na ąafflaotowanio zasługuje fakt, świadczący 
Istotnie o niezwykłym rozumie dwóch psów. 
Mała, ) a zt ęasy popularnie na prawincyi
Zwanej „J^wsi Sfcewą* eayli raczej aie pdsia- 

a* sifeiłt nic raaoweg®, u któarej jednał, 
mądrość i jaBsąswaęzARiie szły w parze z brzydo-

faworytów nosze- 
»->j«toaa jako kilkutygodniowe 

aa-OTlerć przez nieludzkiego człowie­

ka skazane, gdzieś na śmietniku, jakby przez 
wdzięczność za przygarnięcie i pieszczoty, na­
wet w psim rodzie oćLanacztua się wpst niezwy- 
liłemi zaletami — jeśli się tak wyrazić można — 
sarca i umysłu.

Obok niej żył, wieloletnią przyjaźnią z nią 
zlę ozony wyże! AjakJ, o którego rozumie muż- 
naby również pi.sać tomy całe. Otóż ten właśnie 
Ajaks, pragnąc o świcie udać się na chwilowy 
spacer do ogrodu, nie śmiał widocznie budzić 
nikogo z domowników, wiedząc jednak dobrze 
o względach, jakimi cieszy się u doktora zacna 
Bizia, zbucizil ją i porozumiawszy się w  jakiś im 
tylko wiadomy sposób, powędrowali razem do 
pokoju pana domu.

Przymknięte drrwi otworzył Ajaks zręcznie 
łapą — czynił to zresztą niejednokrotnie —  i u- 
siadł poważ o i o naprzeciwko łóżka, wpatrzony 
bacznie w twarz śpiącego. Biźia natomiast lek­
ko wskoczyła na łóżke i musnęła swego chlebo- 
diiwcę językiem no czole.

Gdy ten otworzył e.:zy, poczęła służyć, wyma­
chując z-winiątym w obwarzanek ogonkiem i 

j wachlując przedniemi lupkami.
1 Doktor, zdz iw iony tam wszy cd kiom, postano- 
J w ił rzac^i dokłn.dn i oj zbadać, przymykał Ayięc c- 
1 czg i udau-ał Śpiącego, a Bi-zia powtawiaJa me­

todę nudzenia, służąc, ilekroć razy pan jej o* 
twierał powieki. Ajaks wymachiwał równik  
ogonem, wpatrzony w doktora.

Skoro zaś dok tor usiadł wreszcie na łóżku, 
kombinując, o co właściwie faworytom jego sd? 
rozchodzi, Bizia zeskoczyła na ziemię i w ram 2 
Ajaksem poczęła wabić pana swego ku drzwiom-

Przepro wodizony przoz pokój następny i przed 
pokój do drzwi wehodowycli, doktor domyślił 
się, iż psy pragną, aby je wypuścić na dwór- 
Jakież jednak było jego zdziwienie gdy Bizia, 
przekonawszy się, że Ajaks dopiął tego, czego 
pragnął, wystawiła jeno czarny swój nosek 
przez próg i pekiirawszy przyjacielowi na poże­
gnanie ogonkiem, najspokojniej wróciła, zado­
wolona zo spełnionej misyi, na swoje legowisko 
w koszyku pwd piecem.

Pcwł-araalft się to często, wedle ściśle ułożo­
nego programu, bez wprowadzania w  nim naj­
mniejszych bodaj odchyleń przyjętej pierw­
szym razem me tedy.

I jakże tu nie wierzyć w psi rozum?
Racyą przyznać wypadnie też powiedzeriu 

kogoś, kto chyba dużo zaznał w  życiu goryczy5 
.,Czcm bliżej poznaję ludzi, tem więcej kochał® 
psy".
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Pierwsza, druga i czwaria
Proszeń wszystkim znany,
Lecz głównie przez osoby,
Starsze zażywany,
Czapkę na druga trzecia 
Wkłada pan Walenty,
Szczególnie przy niedzieli,
Gdy jest trochę „cięty11,
Wspak czwarta i wprost pierwsza 
To pewne papiery, '
Które nosi pod pachę 
Pan woźny Walery,
Trzecia to kolor w kartach.
Zna go każde dziecię.
Tę już chyba searadą 
Wszyscy odgadniecie,
Gdy dodam jeszcze w  końcu 
Dla jej zupełności,

Że całość jest dla nosa,
Nie nos dla całości.

— 0—
Za trafne rozwiązanie wyznacza się trzy na­

grody:
1 Wspaniałe album według oryginałów Jó­

zefa Unicrzyskiegu (Wydawnictwo: Współcze­
sne malarstwo polskie).

2. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego” na październik 1119 r„, względnie prze­
dłużenie prenumeraty o jeden miesiąc.

S. Najnowsza mapa poli iri,
4. Nadzwyczajna nagroda pocieszenia dla pil­

nych , l-ozwiązywaczy1. 
nej nagrody nie otrzymali:

Poezje Adama Mickiewicza — wydanie nowe, 
zupełne, w i  tomach, ułożone przez Piotra 
Chmielowskiego (stron 1438).

pracę i przyrzekłszy na drugi dzień rano roz­
począć z powrotem pranie, udała się do swego
miosdfi

POŁOŻENIE MIESZKANIA I KAMIENICY.
Mieszkanie Goryczkiewicz znajdowało się w, 

podwórzu zaraz na lewo od wchodowej bramy, 
otoczone małą werandą. Cała kamienica przy­
tyka z jednej strony do ulicy Błonnej, z drugiej 
zaś strony prowadzi poprzez ogród, otoczony, 
parkanami, na ul. Trauguta. Goryrzkiewicz, ze­
szedłszy na dół, zamKnęh, bramę, poczem uda­
ła się do swego mieszkania. O godz- kwadrans 
na 11 zadzwonił jeden z lokatorów,, na co Go- 
ryczkiewicz wyszła sama z mieszkania i otwo­
rzyła mu bramę. Już jednak 10 minut przed 
dwunastą, gdy zadzwonił urzędnik kolejowy, 
Jan Wajdowicz, natychmiast

FRZYDIUGŁA DO BRAMY 7.A KAŚ MŁODA 
KOBIETA,

średniegj wzrostu i poczęła niezgrabnie obra­
cać kluczom w  mm tu brairy W&jdowicz© zdu­
miało to. Wiedział, iż u GóryczkiewiGzowej niat 
nie mieszka, a najbardziej już uderzyło go to, 
iż kobieta ta tak szybko wyszła otwoizyć mu 
oiramę, podczas gdy zwyczajom Goryczkiewicz 
było dłożej dawać na siebie czekać. Tymczasem 
jednak kobieta owa otworzyła już bramę, lecz

CHCĄC JAKBY UNIKNĄĆ WZF.OKU WAJDO- 
W ICZA PRZYKRYŁA GŁOWĘ

chustką i odwrócua twarz w przeciwną stroną, 
tak, że Wajdowicz nie mógł jej »ię nawet przy­
patrzyć. Nadto, gdy Wajdowicz chciał jej wrę­
czyć koronę, ta mimowolnie cofnęła rę&ę, lecz 
prawdopodobnie zoryenłowawszy się natych­
miast w  sytuacyi, wyciągnęła ją z powrotem i 
koronę zahrała. WszystKo to bardzo uderzyło 
W«'jdo«i.cza, lecz nie przywiązywał do tego 
zbytniej nagi, zwłaszcza, iż ow a tajemnicza po­
stać niewieścia udała się natychmiast po zam­
knięciu bramy do mieszkania Goryczkiewieżo­
wej.

NAD RANEM
mimo, iż mijały godziny po godzinach, nikt z 
mieszkania Goryczkiewiczowej nie wychodził, 
tak, że jeden z kolejarzy, który rano udawał się 
do służby, widząc, iż oram a jest jeszcze zam­
knięta, poszedł pod mieszkanie Goryczkiewiczo- 
wej, gdzie ta zwykle na kołku klucz zawiesza­
ła i zdjąwszy go otworzył sobie sam bramę. Gdy 
miiięło kilka godzin, a z mieszkania dozorczyni 
nikt nie wychodził, żona, urzędnika Wajdowi- 
cza, Zofia, u której Goryczkiewicz poprzedniego 
dnia prała bieliznę, zdziwiona tern, iż docrorczy- 
ni nie zjawia się io pracy, y-eszła na dół, by zo­
baczyć, co ta robi w' mieszkaniu. Gdy jednak na 
jej kilkakrotne pukanie nikt z wnętrza nie od- 
ppwiadał p. Wajdowicz zaintrygowana tern 
zwłaszcza, iż okno mieszkania dozc rozyni przy­
słonięte było p m  ścieradłem, uchyliła zasłony, 
a wówczas przedstawił »ię jej straszny widok. 
Oto na ziemi leżała pośród obfitej kałuży krwi 
Goryczkiewicz, ze strasznie zmasakrowaną twa­
rzą, przywalona dwoma poduszkami.
ŚCIANY W ZDŁUŻ I WSZERZ, NAW ET SUFIT 

ZBROCZONE BYŁY KRWIĄ,

Mordowanie P<
Nowe zbrodnie bolszewickie w Kam

Pola
Warszawa, 22 sierpnia.

Z Rneyl bolszewickiej nadchodzę wiadomości 
o nowych mordach i gwałtach. W  Kamieńska je 
Iguto jekallłynoslaiwiska) bolszewicy przed zaję­
ciem tej miejscowości, znanej osady fabrycznej, 
■psrzez armię Denikina, rozstrzelali około 30 osób, 
w tej liczbie Polaków: RysińskLego, kierownika 
biura emigracyjnego Mandaka, Magiego i in.

W  Odesie bolszewicy aresztowali 800 Poto­
ków, 200 wywieziono jako zakładników, m. in. 
urzędnika konsulatu polskiego Jankowskiego z 
żoną, Henryka Liptowskiego, lekarzy Jeruzal- 
aknego, Rybackiego, Ambroaiewioza i Pęskiego, 
braci Gajewskich i Auderskich, Tyzenhauza z 
żoną, p. Krzec za oweKą, Kasy er a Główko i w. in­
nych.

Los zaaresztowanych jest straszny; kilku po­
dobno już rozstrzelano, w tej Uczbie Zdzisława 
Scibor-Marchockiego.

^iak^wwRosyi
ieńsKoje i Odesie. —  Nienawiść do 
ków.

Go się ozie je w  innych miejscowościach Sow- 
depii t a t o  stwierdzić, bo w  ostatnich czasach 
rząd bolszewicki stara się odgrodzić od całego 
świata. Nienawiść do cudzoziemców, do „Euro­
py", jest obecnie głównym środkiem agitacyi 
bolszew ickiej. Nienawiść tę kierują oni przedc- 
wiszystkie mprzeciw Polakom. Poiak jest —  tak 
bolszewicy wmawiają w szerokie masy — wro­
giem największym bolszewizmu i Rosyi całej 
wogóle. Na Polaków zwalają winę wszystkiego 
i w nienawiści tej bolszewicy już nie rozróżnia 
ją „burżujów11 i „proletariuszy".

Źródło tej nienawiści jeet zupełnie jtsne: na 
wszystkich frontach bolszewicy obok porażek, 
mogą pocnluhić się peiwneani sukcesami. Jedy­
nie na f rencie polskim otrzymują rtał . cięgi i 
nie mogą się pochwalić ani jednem zwycię­
stwem nad żołnierzem polskim.

Krw& V5a zbrod
Tajemnicza posiać niewieścia. —  Ni

zemsty, czy mord'
Lwów, 22 sierpnia.

W© wtorek, bieżącego tygodnia, wydarzył się 
w realności przy uh Błonnej 1. 16 krwawy wy- 
pjadek, który donośnemu ecnem odbił się w na- 
erem mieście, powodując zrozumiałe zdenerwo- 
wanS« wśród mieszkańców. Otóż w wyż wymie­
nionej realności zamordowaną została w  okrut­
ny sposób przez niewyśledzonego dotychczas 
sprawcę iozorczyni domu, Mar jo, Goryczkie- 
wicz. Sprawca, po dokonaniu ohydnej zbrodni, 
ztdosał żbiedz.

M ARTa GOFYCZKIEWICZ, C8-LETNIA 
STARUSZKA,

wdowa1 po portyerze pełniła w realności przy ul. 
Błonnej 16 funkcyę dozoaczjmi domu od lat już 
iklkunastu. Znana ze swej uczciwości, uchodzi­
ła Goryczfciewłicz za kobietę spokojną i dobrą,

nia we Lwowie
ad rai.cm. —  Krwawy widok. —  Akt 
srstwo rabunkowe.

to też wszyscy lokatorowie kamienicy odnosili 
się do niej przychylnie i często używali jej do 
rozmaitego rodzą j a posług: jak sprzątania 
mieszkań lub prania bielizny. Goryrzkiewicz nie 
miała licznej rodziny,
UTRZYM YW AŁA TYLKO STOSUNKI ZE SWE- 

MI DWOMA FuKRZEŚNISAMI
z których jedna przebywa obecnie w  Wiedniu, 
jako służąca, druga zaś —  jak to wyiJka z ko- 
resipondencyi znalezionej przy zamordowanej 
— kobieta lekkich obyczajów, przebywa obecnie 
we Lwowie.

Krytycznego dnia t. j. we wtorek 19 bm. Go- 
ryczKiewdcz prał bieliznę u jednego z lokatorów 
kamienicy, urzędnika kolejowego Jana Wajdo­
wiozą. Wieczorem o godz. 10 gdy nadeszła pora 
zamknięcia bramy, Goryczkiewioz ukończyła

JRr ZY  m a l e w i c z .

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 7

—o—■
Pchnął drzwi i wcszedl do pokoju, yogrążone- 

go w  zwptłnym mroku. Potknąwszy się o jakiś 
stojący na drodze sprzęt, zawołał niecierpliwie:

- -  Dajcież tu światło!... Chcę zdjąć tornister, 
Odpocząć — zmęczony jestem!...

— Już!... —  już!...
Teściowa weszła ze świecą i postawiła ją na 

Mole.
— Głoonjś, Stasiu, głodny?... Zjesz może ro, 

bapdjeaz się herbaty?..- — pytała, a głos jej drżał 
i 'wy blakłe oczy pod pomarszczonemu powieka- 
0*1 latały niespokojnie.

Kiedy tutaj wchodził, głodny był istotnie, bo 
dd siedmiu godzin nie miał nic w ustach, ale 
teraz to przy witanie —  tak różnu od tego, o któ- 
re*n marzył, siłumiło w  nim głód, zasznurowało 
mu gardło bolesnem uczuciem zawodu...

— Nie... nic teraz jadł nie będę... Gdzież zoś­
ka?!...
. Usunęła się cicho, bezszelestnie —  jak kot.

podeszła do męża, aby mu pomódz przy od- 
®*hiariu rzemieni tornistra, nie przemówiła ani 
®!owa, tylko wsnarłszy się plecami o ścianę, wbi- 
m wwrok w tafle lśniącej -^froterowanej pó­
łdziki i trwała tak milczą®, posępna, zagad-

kowa...
-Stanisław zrzucił tornister, zdjął płaszcz, czap 

kę i siadł na krześle, oddychając głęboko.
— Zosiu, gdzieś położyła zapałki?... —  zagad­

nęła córkę stara, manipulując koło lampy, któ­
rą chciała zapalić.

— Nie wiem... niech mi mama da spoaój... —  
oburknęlta młoda kobieta, nie ruszając się z 
miejsca.

Opanowała już snąć pierwszy przestrach, bo 
z twarzy jej zniknął wyraz pizerażenia, nato­
miast uwydatniła się w ziacięciu wypukłych 
zmysłowych ust zawzięta niechęć. Bił od niej 
lodowaty chłód i gniewne zapamiętanie... Oczy 
blado-niebieskie w oprawie jasnych brwi i rzę- 
sów miała nakryte powiekami, ale kiedy raz 
spojrzała na mężn —  strzelił z nich zły pło­
mień...

Nie bała się tak już jak w pierwszej chwili, 
ale znać było po niej. żc wre wewnętrzną zło 
ścią...

Matka znalazła nareszcie zapałki, zapliła lam­
pę, złagodziła jaskrawy blask zieloną umbrą, a 
potem pnzydreptala ku Zofii i jęła coś jej szep­
tać do ucha, wzrokiem wskazując na Stanisła­
wa, który głowę wsparł na ręce i wodził wokół 
oczyma po ścianach, po sprzętach...

Młoda kobieta wzruszyła ramionami...
— A niecli tam!... — odszepnęła — wszystko 

mi jedno!...
Stanisław rozglądał się po tym pokoje, pa­

miętającym jego szczęśliwe poślubne miesiące,

owe mile skromne obiady, kiedy Zofia w  jas­
nym Satofroczku świeża, wesoła, pogodnie uś­
miechnięta z właściwym sobie nieco leniwym 
wdziękiem tęgiej limfafycznej blondynki di łni- 
ła jbowiązki młodej gosposi.

Rzuciły mu się w oczy ourazu wielkie zmia­
ny. Pozostały wprawdzie stare sprzęty, ale przy­
było także kilka nowych i to daleko wykwint­
niejszych od tych, jakie om mógł nabyć za swo­
je z trudem uciułane grosze... Skądże mógł mieć 
pieniądze —  wszak pobierał lichą pensyę urzęd­
niczą, a Zośka, córka biednej wdowy, posagu 
żadnego nie miała...

Nie mógł jej na przjkład sprawić takiej oto 
pluszem kryłem sofy i białej niedźwiedziej skó­
ry pod nogi, jakie się tu teraz znajdują... 1 ten 
fotel bajający to także nowy nabytek... Pełno 
przeróżnych mało praktycznych a kosztownych 
cacek...

W  wazonie z weneckiego szkła bukiet prze­
pysznych róż pachnie odurzająco... na stoliku 
bocznym stoi atłasów a bomboniera do połowy 
wypełniona jeszcze pomadkami...

Zośka przepadała zawsze za pcmadi a mi — 
tak przypomina to sobie dokładnie — tylko, że 
on rzadko mógł sobie na taki zbytek pozwolić...

— Jak im się tu dobrze powodziło bezemnie 
—  przebiega Stanisławowi przez myśl — ale 
skąd pieniądze na to wszystko... Te nowe me­
ble... kw?lty... cukierki...

— Zosiu...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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olbali zaś zamordowanej leżała siekiera, również f 
ociekająca krwią- P. W aj dowieź spostrzegłszy 
to poczęła głośno wołać o pomoc. Na krzyk jej 
zbiegli się innii lokatoroiwie, a zobaczywszy gro­
zą przejmujący widok pospieszyli czemprędzej 
do komisoryntu dzielnicy;, by zawiadomić o wy­
padku władzę. Natychmiast zjaw ili się na m iej­
scu nadkomisarz policyi Lukomski, komisarz 
Kozaki &wicz, p. Ostrowski, sędzia śledczy Chru- 
powicz, oraz inspektorowie policyi Jankiewicz, 
Golec, Weinstoek, Bartel i  Dom Komisya, usu­
nąwszy pościel, którą przykryta była Gorycz- 
kiewicziową, ujrzała ją

CAŁĄ W E  KRWI, 3E ZMASAa ROW a NĄ  
GŁOWĄ,

ręką i  skalc-czonem ciałem. Komisya lekarska 
stwierdziła, iż zamordowana otrzymała 15 cięć 
siekierą w głowę, twarz i prawą rękę, które też 
zupełnie zostały zmiażdżone do tego stopnia, iż 
oko skutkiem silnych uderzeń wypłynęło. Cię­
cia zaś były zadawane z taką siłą i okropno­
ścią, iż
TRZY Z NICH PRZECIĘŁY TAKŻE PODŁOGĘ,
skutkiem czego powstał nawet donośny stuk, 
który słyszał lokator, mieszkający nad ubika- 
eyą zamordowanej, lecz nie poścvięcał temu w ie­
le uwagi. W  całym pokoju* panował nieład.

Po przeprowadzeniu rewiizyi znaleziono w  ku­
frze korespondencyę, z której właśnie dowie­
dziano się o stosunkach zamordowanej ze swie- 
m i potkrześnicami, nadto o tem, iż jedna z nich, 
przebywająca we Lwowie, to kobieta złych oby­
czajów, na którą druga, pisząca do zamordowa­
nej z W iednia często się skarżyła. Dalej znale­
ziono w  kufrze 6 losów rozmaitych loteryl oraz 
108 kor. w  gotówce.

W  dałszem śledztwie ustalono, iż
MORDERCZYNIĄ MUSI BYĆ KOBIETA,

a stwierdzono to na podstawie zeznań kolejow- 
ca Wajdowicza, któremu nieznana jakaś osoba, 
wyszedłszy z mieszkania clozorczyni, otworzyła 
bramę, nadto, co rzecz główna, zauważono w  o- 
grodzie, którędy sprawczyni wydostała się, od­
ciski wysokich bucików damskich fasonu war­
szawskiego.
SPRAWCZYNI UMKNĘŁA POPRZEZ OGRÓD 

PFZEZ PARKAN,
okalający go, o czem w dalszym ciągu świad­
czy odwalona w  parkanie deska, a następnie u- 
dała się w  stronę ul. Trauguta. Sprawczyni w o­
bec tego, iż nawet ściany mieszkania zamordo­
wanej obryzgane były krwią, musiała na sobie 
mieć wiele znaków krwi, co też ludzie, którzy 
ją  m ogli spotkać z pewnością zauważyli. Wska- 
zanemby przeto było, ażeby ci zgłosili się w  Dy- 
refccyi policyi i wskazówkami swemi ułatwili
śledztwo.

Polcya stoi obecnie wobec
ZAGADKOWEGO ROZW IĄZANIA SPRAWY,
15 cięć, zadanych z taką siłą i brutalnością za­
mordowanej, wskazywałyby, iż zachodził tu akt 
jakiejś zemsty, żdyż sprawczyni, gdyby chciała 
była w  celach rabunkowych zamordować Go­
ryczki e w' ic z o w ą, wystarczyłyby dwaj uderzenia 
siekierą, zwłaszcza, iż Goryczkiewicz była już 
staruszką. Za tom również, 'iż morderstwa nie 
popełniono w celach rabunkowych mówiłoby to, 
iż w kufrze zamordowanej znaleziono 6 losów 
— co do których, jak opowiadają mieszkańcy 
kamienicy,
CHW ALIŁA SIĘ ZAMORDOWANA, Iz  WYGRA  

N A NIE 20.000 KOR.
oraz kwota 108 kor. Możliwością jest jednak, iż 
sprawczyni nie mogła po dokonanem morder­
stwie zabrać się do rabunku, gdyż mógł jej ktoś 
przeszkodzić.

Napad bandycki w biały dzień w Krakowa.
Niezwykłe zuchwalstwo opryszków.

Kraków, 23 sierpnia.
(T) Wczoraj około południa trzej znani, nie- 

b^pieetzni bandyci uplauowawszy sobie z góry 
akćyę rabunkową, wpadli do mieszkania wła­
ściciela realnością p. Edwarda Mecakdwskiego, 
przy ul. Pędzichów 15 i poczęli przewracać tam
meble, frzwkając za rzeczami warto?'-'"  I
gotówką, grożąc przy tem bronią. Energiczny 
wlaścMel nie dał się jednak steroryzować apa- 
saum i zawezwał przechodzący tamtędy na szczę

ście patrol Hallerczyków, który rabusiów ujął
i  odstawił pod „T e leg ra f4. Bandyci nazywają 
się: Adam Dadzacki, brat jego Stanisław Dadzi- 
cki i Józef Kubiński. Adam Dadzdcki jest jed­
nym z bardzo niebezpiecznych „ptaszków11. — 
Przed kiiku miesiącami osadzony w  więzieniu 
na Montelupich, udawał tam obłąkanego, a gdy 
dla zbada.nijj>, zastał oddany do tal a. zbiegł 
stamtąd.

Wainedla kupców!
Szkło Wodne ze składów Domu handlowegfi 

„ST0P“, Kraków, ul. Krzywa I. 3. 2934
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Kanikuła.
Utęsknione, bługosP .. ioae słońcu zaś^ hro‘lo 

znowu. (Obecnie ukryło się znowu — przyp. ze­
w rą ). Wiosna w  jesieni! A le słońce inaczej go­
spodarzy w mieście, a inaczej na wsi. W  mie­
ście pastwi się formalnie nad nami. Rozpaliło 
bruk, nadtopiło asfalty, poraziło kw iaty i drze­
wa i  wycieńczyło ludzi, jak gdyby chciało po­
wiedzieć: ,,Chcieliście mnie, więc macie!" 
Ludziska chodzą, jak muchy na rozpalonym 
piecu, chwieją się na nogach, plączą, cisną się, 
gdzie każdy może do cienia.

W ody sodowej już brak w  mieście, piwo się 
ciągle ,,kończy". Kapusta i mleko kwaśne, o- 
górki i woda. Zdrowotność miasta będzie miała 
pociechę, lekarze już ręce zacierają.

Kto nie musi wychodzić, siedzi w domu i 
śmieje się ze wszystkiego. W  oknach od frontu 
stoją mężczyźni w  bicliźnie, panie w negliżach, 
jakich by im  Neapol mzgł pozazdrościć.

Dorożkarskie szkapy pospuszczały z rezygma- 
cyą łby i kiwając się, zdają się rozmyślać o a- 
prowizacyi końskiej... Umęczony połicyant szu­
ka cienia i z zazdrością myśli o złodziejach, któ­
rzy  siedzą w  przysłowiowym cieniu" i o ban­
dytach, oczekujących w chłodzie stryczka.

Rynsztoki wyschły, drzewa pokryły się sza­
rym płaszczem prochu, a przeraźliwy dzwon 
y/ozów tramwajowych rozlega się po pustych 
ulicach.

O! gdyby już przyszedł wieczór! Gdyby mo­
żna już raz... do domu?

Nie! do kawiarni!... A potem do „E inpiru!" 
Tam będzie chłodniej prawdopodobnie!...

Kruk.

Z dziedziny mody.
EKSCENTRYCZNE MODY. -  PARYŻ W  AME­
RYCE. — KRÓTKIE SPÓDNICE. — SUKNIE ZE
SKÓRY. — FAUNA MORSKA NA KAPELU­

SZACH.
Kraków, 23 sierpnia.

vm-m) „Powrót do prostoty". Oto hasło, jakie 
według mniemania wielu osób — z pewnością 
mężczyzn, nie kobiet —  winno święcić tryumf 
w  okresie powojennym ..

Tymczasem w dziedzinie mody dzieje się 
wręcz przeciwnie: „Ekscentryczności, jak naj­
więcej ekscentryczno ści", — oto idea przewo­
dnia... Ekscentryczność aż do dziwactwa — aż 
do niedorzeczności...

Pochodowi mody przoduje, jak dawniej, Pa­
ryż, a jego awangardą jest Ameryka, która do­
tychczas opierała się po części przemożnym 
wpływom francuskim. Tylko elegantki ze „F ifth  
Avenue“ w  Nowym Jorku ubierały się według 
wzorów paryskich, in.ne zaś Amerykanki zacho­
wywały odrębny styl w  swych tualetach.

Obecnie jednak zmienił się stan rzeczy: Szał 
paryskiej mody opętał zarówno mieszkanki Bo­
stonu, jak Chicago, San Framcisko, ba, nawet 
nie oszczędził żon i córek kolonistów z Dakoty i 
z Teksas.

Nic w tem dziwnego zresztą; amerykańscy 
żołnierze, powracający do ojczyzny, przywozili 
swoim żonom, córkom, narzeczonym, kochan­
kom, jako podarki paryskie bluzki, suknie, pła­
szcze, kapelusze, rękawiczki i inne artykuły 
mody. Amerykankom spodobały się te rzeczy, 
zagustowały w  nich i powiedziały sobie:

— Niech żyje paryska moda!...
Przedsiębiorcze amerykańskie modystki i kra­

wcowe wyruszyły w podr.zż za morze i oblęgają 
obecnie w Paryżu ulicę de la Paix, w poszuki­
waniu najnowszych paryskich modelów.

Z jednym tylko nakazem paryskiej mody nie 
mogą się pogodzić pruderyjne Amerykanki, a

mianowicie z krćtkiem i spódniczkami, sięgają­
cymi niekiedy zaledwie trochę poniżej kolan.

To też krawcowe z poza oceanu żądają dłu­
gich spódnic, ale Paryżanki z ulicy de la  Paar 
są pod tym wizględem nieubłagahe i upierają 
się przy krótkich spódniczkach z żelazną kon- 
seikwoncyą. Powędrują, zatem krótkie spódnicz­
ki do Ameryki, a te damy, które z tymi „sho- 
king short models" nie będą mogiy się oswoić, 
zechcą zapewne przydłużać je  za pomocą, mniej 
lub więcej gustownych wolantów.

Elegancka Paryżanka uważałaby tego rouza- 
ju  cnotliwą modyfikacyę za zniekształcenie pię­
knej kreacyi mody.

Na jesień zapowiadany, jest kompletny prze­
wrót'" pod względem, matcryałów na suknie dam­
skie. Wełna, jedwab, aksamit mają ustąpić 
miejsca skórce cielęcej i sarniej, takiej samej, 
jakiej używa się na rękawiczki.

M ówi się o tualetach kasztanowato-brązo­
wych, lisio-czerwonych i mysdo-szarych, obra­
mowanych ciemno-bronzowem futerkiem i o 

sukniach z białej skóry, zdobnych w koronki.
Mają też zniknąć rajery, pleurcuse‘y, pióra 

strusie, kogucie i  inne, natomiast na kapelu­
szach damskich zapanuje fauna głębin mor- 

1 słuch... Zatem będziemy m ieli sposobność po­
dziwiać na głowach pięknych pań ogony homa­
rów, szczypce raków, muszle, całe rozgwiazdy i 
innych mieszkańców mórz...

Modystki, projektujące tę nowość, utrzymują, 
że te wszystkie homary, raki, krewetki, muszle, 
wspaniałe będą odbijały od tła, przypominają­
cego barwą majonez.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk*

Św. Filipa 

Wschód słońca 5'20 

Zachód słońca 7\32 

Długość dnia 14'49

TEATR POWSZECHNY:
Dziś: Hrabia, Luksemburg.

Celem ułatwienia zaopatrywania się w mleko 
i  pieczywo pozakontyngentowe. Komisya przy­
bocznej Rady aprowizacyjnej wychodząc z zało­
żenia, że istnienie taryfy maksymalnej na mle­
ko i  pieczywo pozakontyngentowe oddziałuje w  
obecnym czasie ujemnie na przywóz względnie 
podaż tych artykułów w mieście —  uchwaliła 
na posiedzeniu z dniia. 20 sierpnia b. r. zniesienie 
na próbę cen maksymalnych na mleko i pieczy­
wo pozakontyngentowe. Na tej podstawie Ma­
gistrat zawiesza aż do odwołania moc obowią­
zując taryfy cen maksymalnych na mleko i pie­
czywo pozakontyngentowe i zezwala począwszy 
od dnia 23 sierpnia 1919 na sprzedaż mleka po 
cenie targowej, a pieczywo pozakontyngentowe 
po cenie odpowiadającej cenom targowym zbo­
ża, względnie mąki domowej z Królestwa Po l­
skiego.

Zwraca się uiwagę z naciskiem, że zawieszenie 
taryfy maksymalnej nie nadaje sprzedającym 
mleko i pieczywo pozakontyngentowe prawa do 
pobierania dowolnych i wygórowanych cen i że 
nadużycia w  tym kierunku będą z całą bez­
względnością ścigane.

Zaopatrzenie miasta w sól.
W  ostatnich dniach wskutek zarządzenia Pań­

stwowego Urzędu zakupna artykułów pierwszej 
potrzeby nadeszły do miasta większe zapasy soli 
(około 44 wagonów) wystarczające na obfitsze 
zaopatrzenie w sól ludności miasta i przemy­
słowców. Wobec tego Magistrat podwyższa za 
drugą połowę sierpnia 1919 racyę soli komsum- 
cyjnej dla użytku domowego z pół klg. na 1 kg. 
na osobę, oraz zarządza wydawanie soli dla pie­
karzy, masarzy, rzeźników, rcstauraeyi i ka 
wiarń na cały miesiąc według wykazu zapotrze­
bowania przedłożonego Magistratowi przez do­
tyczące cechy.

Sól do użytku domowego będą wydawały od 
poniedziałku dnia 25 sierpnia 1919 wszystkie 
sklepy rejonowe, mączne w liczbie 34 na kupony 
górne legitymacyi białych Nr. 10 i 12 po jednym 
kilogramie na osobę, czyli po pół kg na każdy 
z tych kuponów w cenie: warzonkowa po 1.50 K. 
a sól ciemną po 1 K za jeden kilogram.

Osoby, które pobrały sól za drugą połowę 
sierpnia 1919 na Idlfcon 10, t. j. tylko pól kilogr. 
mają zgłosić się do sklepów o dalszą racyę nń1 
kilogramową na kupon ii*.

^
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Sól dla przemysłowców i zakładów zbiorowe­
go pożycia wydawać będą ustanowione przez 
Ministerstwo aprowizacyi hurtownicy na karty 
poboru, które od dnia 25 sierpnia 1919 wydawać 
będzie Biuro Centralne Magistratu (ul. W iś Ina 
1. 4).

Czionkoiwie konsumów bezpośrednio apnowi- 
zowanycb otrzymywać będę. sól od 25 sierpnia 
b. r. w swych kousumacli na kupony legityma- 
cyi żółtych- Sklepy rejonowe i konsumy bezpo­
średnio aprowizowane, które dotychczas soli nie 
pobrały, winny natychmiast zgłosić się po karty 
poboru do W ydziału 111. c. Magistratu, względ­
nie do Biura Centralnego.

Ponieważ w stosunku do ogólnej ilości soli 
dostarczanej przydzielono dla miasta soli wa- 
raonkowej tylko około 10 proc., przeto sklepy 
będę wydawały konsumentom sól warzoukową 
tylko w jednej dzies. części całej r&eyi soli im 
się należącej.

 o——

Pierwszy fecnptes Lisi narodów,
Pierwszy Kongres L ig i narodów odbyć się ma 

w Waszyngtonie, a wybór Lej miejscowości jest 
aktem kurtuuzyi względom Ameryki, która wy­
delegowała swego prezydenta do Europy na 
kongres pokojowy wbrew krajowym ustawom. 
Pierwotnie ten pierwszy zjazd organizacyjny 
odbyć się miał " e  wrześniu zaraz po ratyfika- 
cyi trakia-Lu. Prawdopodobnie jednak jedno J 
drugie zostanie opóźnione. Kto w ie zresiztą czy 
zjazd wogółe dojdzie do skutku, wobec tego, że 
część opinii amerykańskiej, nie sprzyja Lidze 
uatrodów.

DerriOrisiracya kolejarzy na Bailplatzu 
w Wiedniu.

(P ) N a  „Ballp latm " w  W iedniu zgromadzili
się kolejarze, wydaleni pi zez Czechów ze służby 
v/ niemieckich Czechach, domagając się od rzę­
du pomieszczenia dla swych rodzin, dla którycn 
nie mogę w  całym Wiedniu znaleźć mieszkania- 
Rodziny ich znalazły chwilowy przytułek w wa­
gonach kolejowych. Demonstranci żądaii wyda­
lenia z W iednia uchodźców, po których usunię­
ciu opróżniłoby się wiole mieszkań. Minister 
wysianej przez nich daputacyi dał odpowiedź 
wymijające, co wśród kolejarzy, pozbawionych 
dachu nad głowę, wywołało oburzenie.

ifSiawe*, wlerfiy Tyro l przeciw Hamburgom.
(P) Jak donoszę z In&bruka, narmiwcnlk Ty­

rolu zlozyl na początku posiedzenia sejmowego 
uroczysta daklaracyę, w której imieniem Tyrolu 
i wszystkich politycznych partyl zastrzegł się 
przeciw wszelkim próbom restytucyi Habsbur­
gów i oświadczył się za republikańską formą 
rzędu.

Muzeum Rodina w Paryżu.
(P ) Jak donoszę pisma francuskie, w  tych 

dni ach otwarto w Paryżu muzeum znakomitego 
plastyka llodina, zmarłego przed dwoma Laty. 
W  muzeum tern, pomieszczeniem wedle życzenia 
artysty w pałacu marszałka Biroma, rtwdowa- 
nym z  początkiem 18- wieku, znajduję się wszy­
stkie dżieia i wszystkie artystyczne przedmioty, 
które stanowiły własność artysty jak meble, dy­
wany, gobeliny, antyki Te ostatnie zwłaszcza 
zwracaią szczególniejszą uwagę i przedstawia­
ją wielką wartość. Między dziełami Kodina znaj­
duje się. także kilka pięknych pejzaży, zdjętych 
z okolicy Soigne koło Brukseli, gdzie spędził 
lata swego wygnania, na które skazany zył 
przez komunę po r. 1871.

( i i  POWRÓT UCHODŹCÓW DO GALICYI WSCH.
Dyrekcya puiicyi komunikuje: Dowództwo wojsk
polskich na Gulicyę wschodnią, zezwoliło na i.owrót 
Uchodźców i przymusowo ewakuowanych do wszy­
stkich powiatów Oalicyi wschodniej tj. aż do gra­
nic byłego cesarstwa. Prezydyum Namiestnictwa 
reskryptem z dnia 17. VIII. 1. 9804. g/r. wzywa wszy­
stkich uchodźców objętych opieką państwową do 
pov retu do miejsc dawnego ich stałego pobytu, 
pod zagrożeniom, że jeżeli najpóźniej do 1 VI br. 
nic rozpoczną podróży, względnie najdaloi w dniu 
10/9 nie zgłoszą się we właśeiwem starostwie swego 
stałego miejsca zamieszkania utracą prawu, bezpła­
tnego przejazdu koleją i 00-dniowego poboru zasił­
ku po powrocie.

WFISY DO KRAK. AKADEMII HANDL. oraz po­
łączonych z nią szkół dwuklasowych oraz kursów 
Abituryentów odbędą się w dniach 28 sierpnia do 
9 września 1919 przed południem od 10 do 12 g. w 
dyztkcyi zakładu ul. Kapucyńska 2.

SKŁADKA W NIEDZIELĘ. Magistrat krak. ze­
zwolił Sekcyi opieki nad polskim żołnierzem Pol­
skiego Związku Niewiast kat., na urządzenie w dn. 
24 sierpnia 1919 tj. w niedzielę publicznej zbiórki 
składek pieniężnych po ulicach i placach miasta, 
°iaz po większych lokalach publicznych, celem zc- 
biania funduszów na utrzymanie herbaciarni dla 
Przejeżdżąjnc.\ cli żołnierzy.

WIEC W SPRAWIE ."WALCZANIA LICHWY. 
Tyrucz. Komitat Pań, ukonstytuowany na wiecu 
Straży Obywatelskiej dzielnicy IV zaprasza wszyst­
kie Panic zamieszkało w tejże dzielnicy na drugi 
^icc, ceicm omówienia skutecznej walki z lichwą. 
Wiec ten odbędzie się we środę dnia 27 bm. o godz.

6 wieczorem w lokalu Straży Oi^yw. dzielnicy IV. 
(Pałac Bunscha, pi. WW. Świętych 6').

POSIEDZENIE SEKCYI TURYSTYCZNEJ. Sok. 
cya turystyczna T. T. wznowiła swą działalność. 
Pierwsze Walne zgromadzenie po wojnie odbędzie 
się drn- 27 bm. w Dworcu Tatrzańskim w Zakopać 
nem, na które wszystkich członków zaprasza u- 
przejmie Wydział.

ROZDZIAŁ SACHARYNY NA MIEŚ. WRZESIEŃ. 
Stow. hawiarzy zawiadamia swj eh członków, że 
przyznaną im sacharynę, mogą od otrąć codziennie 
od 9 do 12 i od 3 do 0 popołudniu. Uprasza się we 
własnym interesie o jaknajrychlejszy odbiór to­
waru.

ZE ZW. SPORTOWEGO PIŁKI NOŻNEJ. Na po.
''siedzeniu Zarziglu z dnia 10 bm. omawiano cąły 
szereg kwesty i; między innemi referował dr. Pola-, 
kicwicz ze Lwowa kwestyę statutu związku piłki 
nożnej zjednoczonych ziem polskich.

W skład związku przyjęto Z. K. S. Makkabi i 
Z. R. ii. S. z Krakowa. Graczy, którzy nieprawnie 
brali udział w drużynach innych klubów zdyskwą 
hfikowano, a na kluby nałożono .kary w myśl obo­
wiązujących przepisów aportowych. Postanowiono 
urządzać w dniu 12 października mutcb międzyiniaz 
stówy Kraków-Lwów w Krakowie na boisku Cra- 
kovii. Na podstawie orzeczenia p. Ziemiańskiego ja­
ko sędziego z zwodów Pogoń-Wisła odbytych 10 
bm. w Krakowie ustalono rezultat tych zawodów na 
3 : 3. Druków' na zgłaszanie graczy i wyjaśnień u- 
dziela sckretaryat Związku -Kraków uL Kocłianow- 
skiego 10.

(T> AWANTURA DOROŻKARZA Z PASAŻEREM.
Wczoraj w południe przed dworcem kolejrwym 
wywołał jakób Cygan dorożkarz olbrzymią awaoy- 
turę z pewnym przybyłym oficerem. Oficer ów 
chcąc z dworca dostać się no, Stradom począł go­
dzić fiakrów i targował się o cenę. Cygan (nomen 
omen) zażądał 20 koron za kurs, chociaż taksa jeat 
6 koron. Zirytowany, chęcią wyzysku naszych fia­
krów, oficer nie chciał zgodzić się na taką cenę 
(chociaż nawet dawał nadtaryfalną cenę). Z  powodu 
tego powstała wielka awantura, kiór dzięki tylko 
energii policyi nie przybrała większych rozmia­
rów Oto zrewoltowani j podjudzeni prze* Cygana 
fiakizy, którzy stali na dworcu, rzucili się n » owa. 
go oficera, chcąc go iK>bić. Policya iozbioila krew­
kich woźniców, a Cygana aresztowała.

(T) POMYSŁOWY SZEWC. Mojżesz Hfinig 1. 71 
majster szewski (mimo, że dziś 'ten zawód bardzo 
pt płaca) rzucił się na inne „pole"' zaroliku. Oto wy­
łudzał większe kwoty pieniężne od rodzin, których 
członkowie znaleźli aię „przypadkowo" pod Tele­
grafem, a to pod pretekstem, że ich uwolni. Sprawy 
się nie udały — interes zrobił „klapę", a HUnig 
sam został swoim klientem & nie wiadomo czy u. 
wolni się z pod Telegrafu.

(T) Z POGOTOWIA. Wczoraj Walenty Wojtasik 
żołnierz i. 22 z Dąbiu podczas rozbijania łuski na­
boju karabinowego wywołał oksplozyę, która spo­
wodowało ciężkie okaleczenie prawej i-ęki.

Michał Dziurek 1. 50 robotnik zastał na Grzegórz­
kach przejechany przez auto i zraniony ciężko 
w nogę. Pogotowie po opatrzeniu odwiozło gt> dó 
Szpitala św. Łazarza.

(T) SPRYTNY ZŁODZIEJ. Pan Abraham Fleich 
kupiec z Wieliczki znając naszych krakowskich kie­
szonkowców, a udając się do lBakowa z większą 
kwotą pieniężną bo przeszło 15.000 K zaszył je za 
podszewkę kamizelki by ukryć w ten sposób pienią, 
dze przed rękami złodziei. Dowcipny Tadeusz Ko­
mora 1. 22 Jakimś cudem" (jak to mówią) „spene­
trował" pieniądze u kupca i chcąc je wyciąć, za­
puścił rękę pod kamizelkę kupca. Złapany jodnak 
na gorącym uczynku powędrował niefortunny ope­
rator pod Telegraf.

(T) KRADZIEŻE. Julia Borau skradła wczoraj w 
pewnym sklepie przy ul. Floryańskiej sztukę płó­

tnu wąptpści 90Q K. i. o4gą[& ją swęj towarzyszce 
Tekłi Ślusarczyk. Ślusarczyk aresztowano a płó­
tno odebrano. Baran zbiegło.

Józef Binkowski 1. 21 z Krakowa skradł na szko­
dę Izraela Gibia kupca partie 1 z 2.500 K. Podciąg 
rewlzyi znaleziono przy zhulęięju paszport, na no. 
zwiako Dawida Grossa i rachunek na nazwisko I. 
Wurmanno.

REWOLTA FRYKYĘRÓW. Wczoraj okuto godz.
6 wieczorem dziewięciu pocnocTiikpw fryzy orskich 
weszło do aldopu i zakładu f̂ ySsWłfSSJftSJd Goryczki, 
przy ul. FloryańsKiej, chcąc zmusić właściciela dp 
zamknięcia lokalu, a to z powodu strajku potno 
cników fryzy orskich, który został posumowioajr. 
Pomocnicy fryzjerscy zostali powstrzy(pruii przez 
patrol Jląl}einytykow i odstawieni Uod Telegraf.

SAMOLuJSTWU S T O W W U  Z '■'ti-iLjO&d*. We 
Lwowie, przy ulicy „Droga Lubisuwccka' Ito  strychy 
domu powiesił się 21-letni student VII ki. giłpjoa* 
zyalruj. Władysław Bog..., ęyn funkeyonarypaza • 
kolejowego. W liście do matki i stoatny podaje jaku. 
przyczynę samobójstwa miłość do pewnej mężatki.

(P.) IU1BOTNICY GEELUY MASOWO PORZUCA* 
JĄ KOŚCIÓŁ RZYSaSKO-KAT, Jak z Pragi donoszą 
górnicy czescy porzucają masowo kościół rzymsko, 
katoljckl W aamem Pilznie zgłosiło wystąpienie Z 
kościoła trzy tysiąca robotników.

(P.) TRZYNASTOLETNIA OLBRZYJ^ĘĄ. PiSJDft 
angielskie podają, że w Buckhurst Hlll w Angdi 
zgłosiła aię do magistratu pewna matka, oświadcza-, 
jąc, że uje może posyłać do szkoły swej córki, po­
nieważ żaden szewc nie chce zeobić jej bucików. 
Dziewczynka w wieku trzynastu lat waży 110 kila. 
gramów.

(P.) NAJWIĘKSZA STACYĄ I2KRCWA NA 
ŚWIECIE. Wedle doniesieni p a r y s k "  celsiop* 
w Bordcau* ma być z polecenia rządu francuskiego 
zbudowana największa stacya islor-wą na świecie, 
Stacya U  będzie mogła prze telegraf o wywać 73 ty* 
siące słów dziennie na odległość 21 tysięcy kilome­
trów.

SPROSTOWANIE. Otrzymujęgny z ruiej&k. mą 
zei “  1 '*  c *“ ....

m. 219 pt. „Warsztaty Krakowskie", Byrekcya Mu* 
zouro techniczno- przemysłowego donosi, że Urma 
„Warsztaty Krakowskie' są prywanejn Btowarzy. 
szeniem pasianającom tylko clmjowo lokal w gmte 
chu Muzeum techniczno-prz&tayałowęgo, a p, Aut. 
Buszek jest kierownikiom pracowni tegoż słowa- 
rzytwmia. Warsztaty muzealne zaś znajdują się w .  

gmachu muzeum nie należą do tegoż stowarzysze­
nia i kierownictwu p. Ant. Duszka nie podlegały I 
nde podlegają".

ZMARLI W  KRAKOWIE w dniach 21 1 22 hm.; 
Izabela Żychoń i  76 nauczycielka, Jadwiga Chu­
dzik 1. 45., ze Śliwińskich Mrozowa 1, 80.

SP. JULIA ZE STRACHU WIDZÓW NOWICKA, 
wdowa po śp, Adamie, opatrzona św. Sakramenta­
mi po długich cierpieniach, zasnęła w Bogu dnią 
19 sierpnia 1919 r. w Warszawie, przeżywszy lat 74, 
Eksportacya zwłok na cmentarz Powązkowski - m  

była się dziś w godzinach rannycb.

„SZCZUTEK* w astonim aumerzo preynosj dal­
szy ciąg świetnej humoreski, (będącej ariakwmją 
satyrą na współczesne sLosooW) „Jak zostałem u- 
rzędnikiem Rzeczypospolitej" oraz Jurnych
przygód Szalonego Grzesia w obrą^aęh „OgjJ-Wń ł 
mieczom". Nadto szereg ciętych dowcipów aktukli 
nych prozą i satyrycznych wierszy, x doskonałym 
aktualnym utworem „O, ęteść wam, panowie zło­
dzieje". Wyborne ilustracye 1 karykatury dopełnia
ją tekstu

WESTCHNIENIE POLSKL
Q  roń muiw, Boże, przed ustawodawcami, prw»J 

nioprayjaoiołioJ sama ait obronię. („Szczątek"),
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Niemcy wywożą polską ludność.
sŁa. Ludzie d  znajdują się w najokropniejsze) 
nędzy i wymagają natychmiastowej pomocy 
malaryalnej. Z inŁeyutywy gon. Hallera powata- 
ją
PUNKTY ŻYVJNOŚCIOWE I OPATRUNK01VII 
na przastrzonl od DzifitLóc do Sosnowca, > 

Na uchodźców z Górnego ślsjnka ofiarował 
Iga. Paderewski pól lulliona marek.

Sosnowiec, 22 sierpnia.
(wg) Z Mie&zny, G-rzawy j okolicznych miej­

scowości w powiodę pszczyńskim wywieziono 
wszystką ludmoźó męską od 14— 00 roku w głąb 
Niemiec. W  ton sposób Niemcy ehcą pneaprowa- 
dzlć plebiscyt!!

Ludność, której Ntemcy nie zdołali wywieźć, 
ucieka przez Wisłę na pogranicze Galicyi 1 Ślą-

Niemcy stwierdzają urządewo rozbeslwienis s t
Katowice, 22 sierpnia- . następujący:

(g) W  pismach katowickich ze środy ukazał i „Rozgoryczenie wojsk, które bronią swej oj- 
się komunikat urzędowy z  d. 19 b. m. rano, ■ czyzny górnośląskiej wzglądem podstępnego ni*- 
który zam iera w  tłumaczeniu dosłownem ustęp J piryjaciola nie zna granio“.

Niemcy zakłoii na śmierć 20 kobiet.
Sosnowiec, 22 sierpnia. 

(wg) W  Ps chowie zaprzęgali Niemcy ludność 
polską do wozów i kąsali eiąeeąól 

W  Katowicach zuklśte na śmierć 20 kobiet *n 
to, że ich mężów nie było w domu.

Niemcy znęcają się i  biją dzieci, ażeby zezna­
wały, że ich rodzico walczyli przeciw Niemcom. 
W  Ketcwfefteh 10-lwte '•« didea^a zaLużo w kaj­
dany za to, że Cn&mówfio zecntsk.

Rozstrzelanie 12-tn ©s© .̂
pntBEżu w  Dąbrówce, MiSosnowiec, 22 aiąKjfpia. ,

«a *® fii«rzy  i « y i i  podobno mieszkańcy Za(wg) Dziś rano, jak nam docioszą udń 
Ślązacy, GreKESŁhutz rozstrzelał 12 osób ca i

Aaiikweiłtami
»la.



bu. a G O N l £ X  K R a& O W SK * Namefc 228

Straffe w Zagłębiu na ukończeniu.
SfIgg/giM&GC w Ł). Coraz większa ilość robo-

,» s-y& W  do zaprzestania strajku, taić,
ze
o

Dziś'przybędzie do Sosnowca specyalna komi­

sya. Rpizpoczną się pertrakt&cye z odnośnymi 
ę^ynnikauiL Ostateczne rezultaty konferencyi 
będą powzięte w  W iesza wie. Przewidywanem 
jest zakończenie strajku w  tych uniach.

Wielka manif estacya Warszawy na 
rzecz Górnego Śląska.

P. P. S. żąda natychmiastowego zwołania Sejmu.

d

łi granatu.

V | ^ w , a ,  (RAT) Wczoraj odbyły się tu ma. 
eg*?® zjpąmatbppa, zwołane przez narodowy 

roi)wtiiicsy, związek narodowo-ludowy, 
w p raw ie  6 . Ś ląska. Uchwalone « a » >  

lugjjya :.̂ gj^ała natychmiastowej zbrojnej porno- 
gyTtlfc hiĄn^ i Gómsgo śliska, mordowanej 
przgz bandy' Ćrentasehutzu i świadczącej krwa- 
\yynjL pleSjjącytom, żo chce należeć do Polski. 
Po odjpjrtycJi gromadzeniach udał się kilko ty- 
BŻęjSSPy pochód pijtstł ambasady mocarstw kca. 
Ucyjuych i curdstgfslwo spraw zagranicznych 
i przedłożył przez delegatów uchwalę -wi&ców. 
Delegacja zestala przyjęto w ambasadzie an­

gielskiej, Na zgromadzeniu PPS. uchwalono 
iądanis nalychlmlaslowcgo zwołania Koj mu. 
Nastrój na zgromadzeniach byt wysoce podnie­
cony.

Zwołanie konwentu seniorów.
Waa-ssawa, (PAT) MkrszaŁak Tręmpezyński 

Wtczwał członków konwentu seniorów na po- 
rfe&zania w gmachu sejmowym na przyszła so­
botę o «. 11.45 przed poJ.

Poznań domaga §l§ 
natychmiastowej interwencyi

Pazaa^ (PAT) Wczoraj wieczorem kilkana­
ście tysięcy osób zgromadziło się na placu W ol­
ności, cełem oaprotestowdania przeciw gwałtom 
prufitim na G. Śląsku. Zebranie zagaił ks. dzifi- ; 
Jyya Nejax- Płomienne przemówienie wygłosił 
miwokai Biały ze Śląska Górnego. Przemawiał 
Bfreuał Bowbor-Maśnioki 1 kapitan fraaouski 
łłgągne. Przyjęto następnie płomienną rozolu- 
ey, domagającą się od rządu polskiego natyeh- 
ręlągłonzej interwencyi na Śląsku Górnym. 
Bsdehicyą wyrąęa w  końcu nadzieję, że sprzy- 
rpji^ześey na.*łi którzy przyczynili się do po- 

i-i9 dupirseozą, aby ginął * « ■

Manifestacya Piotrkowa.
Piplrkpur (PAT ). Pod hasłem „Ratujm y Sląsk“  

odbyła się dziś., manitestacya z udziałem wielo- 
tyst-;C.r;ęe.«» tiuinu. Powiewały gęsto flag i o bar- 
«rd«b narodowych z eza^ceml obwódkami. Głó­
wnymi Ulicami paząęisgał pochód^ z emblemata­
mi i .napisany, Żądąjęcymi zbrojnej interwen- 
cyl na rzecz Górnego Śląska i przyłączenia go 
do Polski.

pod morem przez 2 godziny w oczekiwaniu aa
rozstrzelanie. Po dwóch godzinach skrępowano 
mu ręce i powleczono do Katowic.

O losie jego nic nie wiadomo.

Sosnowicę, 22 sierpnia.
(wg) W  dniu 21 h. m. o godz. 5 30 po południu

zab.ity został, jaa  już wiadomo, pitzer. zbira nie­
mieckiego ś. p. Aleksander Kozłowski* dyrektor 
komory celnej w  Modrzejowie.

Zmarły był weteranem 1863 roku, mając bo­
wiem lat 14, uciekł z domu, aby walczyć z Mo­
skalem.

Ś. p. Kozłowski znajdował się w ogródku wraz 
ze swą służącą, która zauważyła żołnierza nie- 

: A-Żąc, celował dc fi jr ń ćm ili.'” .
Uprzedzony przez służącą, chciał się ś. p. Ko­
złowski schronić, lecz w  tejże chwili padł strzał 
a kule przebiła podbródek i wyszła karkiem, 
pozestawiaj ęo okropną ranę.

Drug» kula ugodziła padającego już na sie­
mię w plecy i pozostała w  ciele.

Aeroplan nad Zagłębiem.
Sosnowiec, 22 sierpnia.

Wczoraj nad Zagłębiem krążyło aź pięć aero­
planów niemieckich w celach wywiadowczych.

Do aeroplanów nie strzelano.

I
Sosnowice, 22 sierpnia, 

(wg) Gdy wczoraj w  południe Grenzschutz
strzelał do uciekającej w popłochu ludności ślą­
skiej przed oczekująccm ją katowaniem, wicie

kul poraniło ludność miejscową.
Jeden ze Ślązaków, który onegdoj dopiero 

przybył do Sosnowca z żoną i pięciorgiem dzie­
ci, stojąc oboli mostu, po naszej siionie, ujrzał 
jakieś dziecko w storze ogniu.

Nie namyślając się długo, Ślązak rzucił sdę, 
aby dziecko zabrać w  miejsce bezpieczno, gdy 
naraz kula wraża przebija mu czaszkę.

Wzburzenie w Sosnowcu.
Sosnowiec, (wg) Do Naczelnika P. i prez. ruin- 

wysłał magistrat Sosnowca nast. depeszę:
W  Sosnowcu wskutek ostrzeliwania miasta 

przez lotników niemieckich i artyleiyę kilku­
dziesięciu rannych, są zabici, garść powstańców 
na Śląsku trzyma się resztką nadziel na pomoc, 
rozpaczą przód zwycięstwem pastwiących się 
Niemców, ludność miasta wzburzona do najwyt- 
sezgo stopnia ponownie błagamy czynnej inter­
wencyi.

Gwałty pruskie w Piekarach.
Sosnowice, (wg) W  Piekarach wsi ogromnie 

patryetycznej, gdzie cała ludność męska podnio­
sła broń przeciw Prusakom, po wypędzeniu po- 
wtańców kawalerya niemiecka wygnała z mie­
szkań wszystkie dzieci i kobiety. Pędząc je przad 
sobą z rękoma do góry wzniesionemi kazali dzio- 
ciom śpiewać „Dentschland ueber allos*'.

Ipii na Si$in i oświetleniu niiMin.
Katowice. (Tel. wL) Biuro prasowe komisarza 

państwowego dla G Śląska donosi:
Położenie na U. Śląsku je&t bardzo ostre. Na­

sze wojska są znużone. Potrzebujemy nagle po­
siłków, które muszą nadejść Inda egdzina, ażeby 
przerwać połączenie między powstańcami a pol- 
sŁiernl wojskami. W  przeciwnym razde — prao- 
graliśmy.

Położenie w Katowickim okręgu krytyczne, bo 
chociaż Mysłowice i Katowice są w naszym je­
szcze ręku, jednak większa część tego okręgu 
jest zajęta przez powstańców. Lepsze jest poło­
żenie w Bytomakiem, jednak i tam Jest niebez­
pieczeństwo wielkie.

W  ciągu wczas ajszego dnia trwały Krwawo 
walki we wsiach z „bandami polskiomi", które 
używały do walk przeciw matm licznych karabi­
nów maszynowych i nagromadzonej w  wielkiej 
ilości amunicy Kolo wieczora w  okręgu Bytom­
skim zauważone bardzo silne oddziały powstań­
cze. W ojska okręgu bytomskiego wyrzuszyły 
przeciw nim.

llomisya koalicyjna w poniedziałek 
wyjeżdża do Polski.

Ale pierwszą jej troską będą nie ludzie, lecz... węgiel I

tir/
Sosnowice, Od powstańców górnoślą- 

pkięjji dowiaduję że największych zbrodni 
doj’.ij>zcza.ją się ©Rfier&wio. niemieccy.

Socnowieę, 22 sierpnia, 
(wg) Z dowództwa łp ow atańcówi, którzy biwa­

kowali na rynku w  Czeladzi komunikują 
„iskrze":

Przebieg katasiroiy był następujący: Ludność 
otoczyła powstańców, częstując ich papierosa­
mi. Ktoś nieopatrzni® przyłożył papierosa ds 
lontu S*aa>fiĄss, czem spowodował wybuch.

Odłamki granatu zraniły 6 powstońoów: 2-ch 
icężko, i  lżej, zabiły i  ohłopca i  zraniły 3 lub 4 
osoby cywiins. Wśród GS rannych jest spora 
liczba osób, które otrzymały i&kkie zadraśnię­
cia.

Masowy mord w Szopfonicach
ScsaovAec, 22 sierpnia, 

(wg) Wczoraj ra.no Grentzschutz aresztował w  
Szopienicach 6 mężczyzn i w  drodze do Kato­
w ic pięciu ?. nich zamontował, bijąc kolbami, j
Sr.órty r .  C..‘.Irscin, z u z - r r  z preokonaś «iojn^ce-.-| 
L: h, v . £ c:.>. t

i;rat powę żzraęjo, Huńzli Ca!was, t la ł d . ii

SL GennoiA. (B. K,) Clemanceiau powrócił z 
urlopu i ■wczoraj przewodniczył na posiedzeniu 
najwyższej rady, na którem zajmowano się wy­
darzeniami na Górnym Śląsku.

Wiedeń. (PAT) Wied. b- kor. d-onosi iskrowo 
z Paiyża: Rada uaj-vyższa sojuszników postano­
wiła wysłać specynłną komisy? do Polski i Gór­
nego Śląska, W  skład tej komisy i wchodzić bę- 
ąą delekaci 6 interesowanych mocarstw: Rran- 
cyi, Anglii, Ameryki, Włoch, Potoki i  Czeclio- 
stowacyi. (?) Komisya wspomniana ma wyje­
chać z Paryża w poniedziałek, a zadaniem jej 
będzie naprzód zbadanie eksploaiaeyl kopalń 
węgla, będących obecnie w rachu, — przede- 
wszystkiensł w Bobrowie i w Cicszyńskiem, na­
stępnie przestudyowanie środków wznowienia 
predukeyi węgla, sprawiedliwego rozdziału i 
transportu węgla, wreszcie zbadanie sprawy 
otwarcia nowych kopalń.

Hoover, który składał sprawozdanie najw. 
Radizie zaproponował wysłanie na G. Śląsk rze­
czoznawców nuędzykoa-licyj nych.

Komisya ententy z Berlina już
wyjechała na Śląsk.

Berlin. (PA T ) Celem zbadania przebiegu zajść 
oraz nadużyć na Górnym Śląsku wyjeżdża siąd 
już dzisiaj osobna komisya nntonty.

Genersł Goodyear wSosntiwcu
Sosnowiec, (wg) Dziś po południu z Katowic 

samochodem przyjechał amerykański generał 
Goodyear, który z ram ienia ko.alicyi bada przy­
czynę powstania na G. Śląsku. Generałowi to­
warzyszy ameryk.-polski dziennikarz Czarnocki 
Nimucy ruch powstańczy określają jako ruch 
bolszewicki.

Układ niemiecko-polski w sprawie Górnego Śląska.
Wisdeń. (PA T ) .,Neu&s W. Journal" donosi z I konywać rozstrzeliwań (czy dotrzymają sło-

Berlina: Cały Górny Śląsk znajduje slą od dzi­
siaj, t;|, od da. 21 tim. znowu w  rękach wojsk 
niemieckich (łgarstwa niemieckie. Przyp. Red.). 
Także miejscowości polodone na południe od 
Katowic zdobyto z powrotem. Między rządem 
niemieckim a poMcą komisyą w  Berlinie toczy­
ły się wczoraj rokowania w sprawie Góraoge 
Śląska. W ziął w nich udział niemiecki minister 
obrony krajowej Nozka i frm c.i-k ) len. Duporit 
Rezultatem obrad b; lo porozumienie na nastę­

pu jących  zasadach . Nlrmsy sio  będą w ię c e j " y -

wa? — Ptzjt>. Red-). Koalicyę uprosi się, aby 
wysiała komisy? na Górny Śląsk dla zbadania 
położenia. Grzeszeniu tej komisyi. poddadzą się 
obie strony. Nadto postanowiona stworzyć P-- 
vms rozgraniczenie wewnątrz terenu walk, 
poza którą to linię nie mogłaby ffią posuwać ani 
jedna, ani druga strona. Polska clelegacya od­
jeżdża jutro do W arsm wy, gdzie pozostanie do 
chwili, v.- kiórej łu:rr;:--vą i •alicyjna zda spra­
wę o położeniu na G, Śląsku.
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P «  żpnośoiowa d!a uchodźców,
Warszawa, (PAT) Ministerstwo pracy 1 opie­

ki spoi. organizuje w  Sosnowcu doraźną pomoc 
dla uchodźców górnośląskich, W  tym celu pole­
ciło, by powołać komitety złożone z  m iejsco­
wych sit społecznych oraz przedstawicieli ro­
botników śląskich. Dla wsparcia ludności wysy­
ła tam żywność. Po zatem z ramienia tegoż m i­

nisterstwu p. Orłowski wlezie na Śląsk 13 wa­
gonów z żywnością i do 100 bal odzieży, pocho­
dzących z darów rodaków amerykańskich. Ra­
tunek dla dzieci naszych na Śląsku jest tak nar 
glący, że Warszawa obejmie niezawodnie tę 
spraw ę z jak najgorętszem uczuciem, spiesząc 
z datkami według możności, a nawet z wysił­
kiem przekraczającym t.ę możność warunkami 
miejscowj-mi ścieśnioną.

. a s t j a n M . . ?

Zatoniecie 1100 legionistów
czeskicĥ

Morawska Ostrawa. (PAT) Czos&ie biuro pra­
sowe donosi z Paryża: W  deśninie Koreańskiej 
zatonął amerykański parowiec „CoflTon", u®

którym wracało <fa domu 1100 azesŁJch legio­
nistów za Syberjl,

N ow y gw ałt czeski w  Oeszyóskiem .
Cieszyn (PAT). Rząd czeski, stosownie do u- 

chwaiy zgromadzenia narado w ego w  Pradze, 
dokonywa jednorazowego poboru czwartej czę­
ści kapitałów wszystkich obywateli rzecaypo- 
tfpolitej, stosując to także do ludności polskiej, 
znajdującej się pod okupneyą czeską na Śląsku. 
Ludność polska jest wysoce wzburzona z powo­
du tej konfiskaty na rzecz skarbu czeskiego 1 
lic— v -  ?7*t«rwen«yo miarodajnych czynników

y a l s k l c h  i fctfaHejrfttych.

M i  Stfi
ministri 
deputacyai

Warszawa (lelei.). U prezydenta 
Paderewskiego zjawiła się wczoraj 
ze Śląska Cieszyńskiego, prowadzona przez ]k»- 
sła Kantora. Deputacya wręczyła prezyd-cmtowi 
ministrów księgę dokumentów do sporu polsko- 
czeskiego.

M  pti! ilsi pili te.
Warscatya (PAT). Komunikat łzuUju gen srak 

nego wojsk polskich z 23 sierpnia:
Izoni liiav,sko-b>ałoruski: Na odcinku póŁMfc 

cnym odparliśmy dwukrotne ataki tnuiojdU 
akie na obsadzone przez zmu Kcóolaay. W  ki© 
ranku na Glubokojo dotarły i zajęły nasze o h  
działy dworzec B trzeźwi ce. Na o d c in k u  DoLsry® 
osiągnęliśmy linią Kraśniki, Szklance, Ostry- 
bek, Borsuki ł Piotrowice. Na reszcie frontu be® 
zmiany.

Front wołyński: Ożywiona działalność patro­
li wywiadowczych.

Fmat galicyjski: SpofcoJ

Pfilsi zwyróte w t e  i  M i .
Troki. (PAT) Dnia 19 bm. odbyły się wy bory 

do liady miejskiej w Trokach. Głosowało Si 
procent uprawnionych. Zwyciężyją Jista polska*
Wybrano V Polaków, 4 żydów i IKaraima.

fclisya Jodeuifiza w Warszawie,
Warszawa. (Telef.) Przybyła tortaj r o s y j ^  

misy a wojskowa wyalana pazaz generała Judo- 
uicza.

i  W fe S M .

Transporty ziemniakdw dla Galicji, Śląska i Kongresówki.
Warszawa (telef.). Przez stacyę Skalmierzyce 

przewożono są z Poznańskiego znaczne trans­
porty ziemniaków, ogrodowizny, mąki oraz inne 
transporty produktów, przeznaczonych dla Ga­
ić yi, śląska i Kongresówki. Ministerstwo a pro-
Im mii ii iiiwiiumai iiMiili iMli'lllHllfl'11'IIHB'HiiMlHI 'iill

wizac.yi wysłało do Skalmierzyc swego delega­
ta, colem baczenia na wysyłanie tych treuspor­
tów, aby ich nie zatrzymywano, lec* niezwło­
cznie dyrygowano do miejsca przeznaczeniu.

Rokowania litewsko-polskie spałzły na niczem
Y/orszawa (telef.) Narady kowieńskie między 

rządem litewskim a przedstawicielami polskimi 
spełzły na nicrcm. Wysunięte przez polskich de­
legatów propozycje co do zwołania krajowego 
Sejmu do Wilna, do którego -wybory odbyłyby 
Się pa obu stronach linii demanhacyjnej, pod 
kontrolą komisarzy litewsko-polskich, stanowią 
ttaztuium ustępliwości, jaką dopuszcza polska 
racy a stanu. Warunki polskie nacechowane są 
duchem demokratycznym i pozbawione wszel­
kiego cienia tendencyi imporyalistycsmej i na­
cjonalistycznej i wychodzą one z zasady jedy­
nie mcżliewj i dopuszczalnej w  polityce dzisiej­
szej, samo stanowienia narodów. Odezwa Na­
czelnego wodza do mieszkańców Litwy jest. tern 
morał nem podłożem, na którem wyrastają kon­
kretne propozycye polskie, przesiąknięte libe­
ralnym duchem tego historycznego aktu. Jest 
anachronizmem w dzisiejszych waru.ixk.ach ży­
cia pelitycanogo, zwłaszcza w cauncyacyi rzą­
du luJ.cwo-ciiłopskiego, za jaiki pragnie ucho­
dzić rząd w  Kownie, to zupełne nieuwzględnia­
nie wkli ludności i narzucanie jej z góry goto­
wych formułek, nie odpowiadających stosun­

kom miejsccr/ym. Treść enuncyacyi obu rzą­
dów, polskiego i litewskiego wykazuje dobitnie, 
gdzie leży pierwotnie pierwiastek dobrej woli 
ii który z rządów z całą uczciwością, szczerością 
i bezinteresównościę Intencji dąży niezłomnie 
do zgody i porozumienia,

Litwini rokują z... bolszewikami.
im ar en. (PAT) Donoszą ze źródła urzędowego, 

że odbyły się toIcowiania między Litwinami a 
bolszewikami w sprawie nawiązania stosunków 
pokot owych,

Litwini warszawscy za przyjaźnią 
polsko-litewską.

| Warszawa. (Telef.) Litwini, przebywający aa  
emigracji w  Polsce, uchwalili na zjeździe w 
Warszawie rezolucję, potępiającą wszelkie 
próby porozumienia między rządem kowień­
skim «  Niemcami, albo Rosyą. Natomiast L i^  
twa winna nawiązać stosunki przyjacielskie z 
Polską dla wspólnej obrony zagrożonego Bał­
tyku.

181
Wsrszywa, (Telefonem) Przygotowuje się tu 

wiol1-i zjazd chłopek! o chamic terze politycznym. 
Na 7'izd ten przybędą włościanie z wszystkleti 
ttroy Polski oraz posłowie sejmowi ae stron. 
niefw ■udowych._______________

Masowe mordy w Petersburgu.
Naucn. (PAT) Z HGlsingforsu donoszą, ż.e ir, 

Peicrshuigu w  egzekucjach osób „podejrzą. 
Łych" pobiło rekord ubiegłego lata. G ło w a  ,,«o©. 
rezwycziajki", Patera, mianujący się szefem we­
wnętrznej obrony Petersburga, nakazuje usta. 
wicznie masewe cgzekucye. Karze się nietylko 
za posiadanie brona, ale także za noszenia zwy­
kłych lornetek. Metody ..Cżcrezwyczajtsk", które 
służą du usuwania niepożądanych obywateli, 
przypominają staro weneckie okrucieństwa, (t 
flary porywano w nocy, pozbawiano Je aduizo. 
niani przytomności i rzucano do Nawy z n o . 
stu św. Trójcy. .w immmm w o n i  n t

Warszawa. (Telef.) Moskiewskie „hswiosdW 
komunikują, że na poleceni o „CzerezwycĄajki* 
rozstmJaari zostali w  Mohjiowio były guberna- 
toor tepio miasta baron Nolken i prołcuiatea! 
SzałrHin,

im.

Wiedeń (PAT) 
koalicyjnych, że najwyższa rada uchwaliła 
dzielić Austryi mandatu na obsadzenie zachód* 
nich Węgier.

Usilna i i a i i l i i l M  u  f i ® !
Wiedeń, (PAT) „N. Fr. Pr." donosi z Bu<kv- 

posztu, że przyj dzlo tom do utv/orzanla dyrelu 
toryatu, w  którym także Andrasjy odegra rolą* 
Dziennik podaje, że agitacja monarchjstyc^n* 
na Węgrzoch trwa dalej, a to na rzecz arcyks. 
Józefa oraz arcyks. Ottaaa, najstarszego Ryn® 
b. cesarza Karola, Pozafem pewna grupa m «- 
narM M ów  chce wprowadzenia obcej dynutdyl 
na tren węgierski.
Koalicya wstrzymuje dowóz żywności 

d la  B u d a p e s z t u .
Wiedeń, (PAT) „Neuas Wian. TągbH.“ cteno 

si, że en t en,ba wstrzymała dowóz żywności dla 
Bude.-wsztu.

A u s ł r y a  w  p o w o d z i  b a n k n o t ó w
Wiedeń. (PAT) Według wykazu austro-wę. 

gierski «?to banku, podwyższył si« obieg bankno­
tów o lid milionów koron w porównaniu z wy­
kazem poprzednim i wynosi obecnie 42 mlliac*
dy 21.?, mitt/Ojt koyon.

Hiuuljna mu hukiuji u.wtuvB;ł> mwiymt
Wiedeń. (PAT) „Neues Vv. Journal" dowiadu­

je się z Berlina, iż amerykańskie j>ortr«ktaoyą 
o kredyt dla Kscszy nlemieaklcj błizkia Są ro** 
bicia. Merean oświsrdcra, ż§ psliiyka skarbowa 
E n H ig tra  prowadzi państwo nlocateekfo i *  
bnkruotwn.

Emlfraeya do Ameryki teąęteje 
m©attwej dopiero w

Warszawa (telef.). Według 'P««b»
Morgentaua, emigracya do Arw hffiM ftffi  ńio: 
gta rozpocząć się. dopiero w styczniu 1920. r.

i iłiiI w
„Neue Fr. Presse" uoriosi ź kót

Masowe aresztowania i rozstrzeliwania Polaków na Ukrainie
Warszawa (PAT). Organ bolszewików kijow­

skich donosi o rozstrzelaniu całego szeregu wy­
bitnych działaczy polskich. Między innymi sLa- 
teno na śmierć przez rozstrzelanie czterech u- 
^ędników byłego poselstwa polskiego w  Kijo­
wie, Od osób, przybyłych w  ostatnich dniach z 
Ukrainy dowiadujemy się, że władze bolszcwi- 

przed dwoma tynoduiasni wytlału rozkaz

aresztowania 60S0 Polaków. Z tego 600 zdołało 
się uratować ucieczką. Wśród uwięzionych 
znajduje się rektor kolegium uniwersytetu pol­
skiego w Kijowie, dr. Janowski, przewodnicząca 
Zrzeszenia polskiego w Kijowie, pani Zofia Żu- 
kiewicz i wszyscy księża rzymsko-katoliccy. —  
Wskutek aresztowania księży kościoły rzymsko 
katolickie Rą zamknipto.

Wilhelm o trzp a  od Niemiec 70 mil. „odczepnego".
Wiedeń (PAT). Według „Fredłieit" wniósł piru- 

3kl minister skarbu, Suedekum, na posiedzeniu 
r -̂dy ministrów projekt, ażeby byłego cesarza

Wilhelma, któremu odebrano listy cywilne, od­
szkodować samą do 70 milionów marek.

Związek Polski, Austryi, Rumunii i Węgier
Bułgaryi, Ukrainie i Mosyi.przeciw

St. Germain (B. K.). W edle in form acji „Tem- 
P?8-" via  Zurych z W ęgier, małe poparcia, ja- 
yi^ao doznawał are^rks. Józef i rząd Friedricha, 
Powodowało upadek ich. Dziennik podaje, że 

,°hscrwatyści zajmują się planem ścisłego po-
s£a Rumunii z Węgrami. Konserwatyści

chcieliby, aby doszło cło poroxximiłuia w tym 
lcferun-ku i aby do togo por3*»sffi4©5«« jrrrytewiy- 
la się Poloka, a tnkżo ewcnttwiłnio 1 Ausrtrya.
Ten związek byłby skierowany peaosłw Ecbaa* 
ryS, Ukrainie i  Rczyi. Zwolennikami porozumie­
nia są E raiła nu i  Diamandi.
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przetłuszczone landiną „LftiT CE ;Y3“ wszelkie łucznicza prze­
tłuszczane, słynne co gałsma „SHAYliiG ŚTiC;(“ psieea 18f» 
SN&iiSftitWŁSiLS&i, fabryka ą&ifuin, minet., i myreł toalet.
w Warszawie, ui. Ćfinutiifia ó2. BoRabyciswrircaiiiiryącbipsfluineiyacb.

11

Kupuję sardTobę ip§ol;ą I Rmeriliir/uiiy maszynista 
uiywijii.j, płycę i.óij wyższe j kolejowy poszukuje posady 
•ceny. łkiwwłojui&iite koro-1 w jakiejkolwiek fabryce w 
.ipuu.ilontk:! lub ustao , L. brakowie. Warunek mieszka­

nie. Zgłoszenia: Btaszyszju, 
ijpgiłii, 2916

'■■".,—r - r W ' - -------------
M-eszksni* 

złożone z 3 pokoi i kncini

Schmaus. jlrąjijtiw, ui. pzo- 
rójką 22. 2434

PpszkSnja się 
zaraz do wydzieli awi.enia kon-: 
ćesyi na wyszynk w djielni- i z komfortem w VI. Dz. ża­
cy VI w Krąkowie. p̂Sosess*. i mienię ** dopłatą n i n ia­
nia: Jąp Łfąmula, Dębniki uł-ł szksojp złożono x 4 pokąi i 
Zagrody 20.  2383 j  kacimi a komfortom (ewept,

I W  ul. Wolskiej, 
■ ^ i  Jt*' JBodwętle, Dunajewskiego, Da­

niowej lab w okolicy tych:BftnaWSWtt. Srojija Bros, Un 
ttervood, Ideał, CęnthwnUil 
do sprzedanja. Juliusz H4&0 
ke»', Krasów, św. Marka 25.

Ciclstlnltśw 
posrukrąe ZaWud iaki(4ł‘uic.zo- 
pokęrtwc*y Tadeusza Mikul­
skiego, jw . Krzyża 23. 2398

Wystawa Ligi Ramooy przemy- 
»łiw «j W Krstęwio, ul. SUu- 
SZewskiego 28, poleca naczy­
nia Kuctienne drewniane, ko­
szyki do miasta i teczki pa 
biurka w wielkim wyborze.

2899

(fi ulic. Zgłoszeuia pod FIvo- 
rzystna zamiana* do Admi- 
niatracyi , Gońca*.

Potrzsbne panny 
pracowite do pakowani* i po­
syłek oraz chłopiec do posług. 
Zgłoszenia: fabryka ,Derma“ 
Podzamcze między 2—3. 2915

i iiiM o  pieczywa 
« * .  *5§ 1 P < M I J & 95

L. SYKUTGWS&l, Kraków, ul SzlaJs 59. *
poleca jedyne krajowe, w handel bardzo dobrze 
wprowadzone i wypróbowane wyroby i spec ja l­
ności a to: Torty, Babki, Kruche ciastka, Zwiebaki, 
Paluszki, Proszek na piernik, Proszek budyniowy, 
Kotlety jarskie, Proszek drożdźowy, Proszek jajowy, 

. Proszek waniliowy i Strudel suchy. 
Zamówieniia wykonuje się aswrotoia. Csnniki 1 warunki do­

stawy opłżinie na żędenle. 2684

Kęsysrka uzdolnione 29.19 j 
ze kaucją zostanie przyjętą 
w firmie Bracia S&talecoy, 
dawniej J. Bialik masarnia, 
Kraków, ulica Floryańska CI.

e e e e e e fe e e e e e t »e » » »e e e e e e » »e e e e D e o o t'

MASZYNY
i narzędzia rolnicze jak: pługi, 
brony, sieczkarnie, młocarnie, 
kieraty, młynki do mielenia i czy­
szczenia zboża, sśewniki, motory, 
wirówki do mleka, maszyny do 
szycia itp. dostarcza najkorzyst­

niej firma; 2555
M m  G t r t i s n a a ^  w  P r m m y ź i u

Ul, A&giOilOItStt* L. U.
Connikl ilusfiow ana na żądan ie darmo,

N a j l e j t ^ a  b ib u łk a  cy gą re to w « 
w książeczkach i *tutkacb. 

W yrób -K ra jow y  
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 

do papierosów
G łó w n y  s k ła d  0 *

Ż y w i e c ,

tłi» uum u»a iiJC

K & w i m n m  i k e s y ^ o m c y ^
w  K ra k a n o , ul. Jagiellońska 9

poleca ś^iailar1?1, rhh fly : kałacys po cenach przy­
stępnych. Na zfi..,6.«ś3,:!a wysyła obiady Uo domów. 
Oia PP. Akadeati^-n i ^z^iów  szkó? w abonamencie 

zneszny opust. OtsłŁja szybka. 2918

t-irz^JZKrr*'. •■sc*:' ^ s s r r .  ^ •^ s jssrn em m ta m b iO

i b w 9 9 o « e « o s e '? C 'O « e T > » « « « e c ’» ? 3 S L 0 « e e « » e e *

KotSTOMSBKjjl

H U I N 1 I C 2 E
. liiS“  2699

KU P i
£{[{« KrAKOW

„tul By»r)< ;;i*VBy 1-, Tl
rwmotrzynoją nowo KUUSA 2ił !0 -.6W£ do wszystkich 
egzaminów prawniczych, — łiURSA ABiOHOWh 
prowadzono pi-ioz najwybitniejsze sity. Słuchacze 
otrzymują cały materyał aostosowaay do ostatnich 

zmian. Zgłoszenia natychmiast pożądano.

System pisemny.
Egzamliw umwarsytecide, adwokacki*, sędziowski*.

oywaiai m inawturr ai annwa

i 5
i i

i ^
* ® Chcemy rozszerzyć przemysłrodzimyldać | 

swoim roiiotnikurii zarobek? |
h o t ilo ra jtn y  •

M A  w i i  i i i  i .
w Krakowie, ui. Karmeiicka 12.

Spocyclnoić: wyroby p£fty ierpontynew* do  
obuwia w  rbknytb kolorach « masy do po- 

b ib g  pc niskich Mitach.
Wyayłki nskuteczuia odr/rofnie na cały obszar Rzo- 

ozypoupolitoj Polskiej. 2469

na r zą a c w o  upoważnione

P O LS K IE  K U R S A  H A N D LO W E
Kaz. Zitnuwskiego w Krakowie

[jrzyjmuja kieroy/nictino szkoły przy ul.Tentzyrtskiej 2 
(przecznica Zwierzynieckiej i Brahli) w godzinach 

od 2 do 7 popołudniu.
Nauka buchaiteryi, kore3p., stenografii, języków , 

kaligrafii. Dla osób starszych osobne grupy !

1 « ♦ » » ♦ ♦ » »  < > »♦♦< »»»«■ »♦  o o o *

PORCELANĘ, SZKŁO ' j
serwisy stołowe, Kawowe i kom- ♦ 
potowe, filiżanki, taier^e, słoje 

konfiturowe 51. ć. poleca
SKŁAD PORCELANY I SZKŁA

S. GRON W KRAKOW IE
ULICA GRODZKA L  3G (w dzieiUiuuuj. 2559

Sprzedaż obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego 
oraz wielki wybór obuwia luksuso­

wego 2685

B R A C I A  K L E I N
Kraków, ul. Lubicz 1. 3, Teł. 3513.

Największa w Polsce fabryka rymarskc-sicdlarske (SCO rob.)! D E T O N A T O R .

firn Siia isflwita islsiiiii om  i iiiu.
W A RSZAW A 

Róg Bieiafiskisj i Długiej „Pas&ł Simonsa* — Tal. 144-15.
Windy kr. S a I 16.

TrębscLa 11. — Te!. 108-38.
Wykonywa bnnownie z matoryalów ■własnych i powierzonych:

BZlAt L Uprzężą: Chomftta angiel. krakowakie, azory angielskie, węgierskie polskie, fran­
cuskie, rosyjskie, azicje itp.

DZIAŁ II. Siodła: Artylaryjskie, kawuleryjskie, angielskie, kanadyjskie, damskie, wyścigowe;
ępaceiowę,’ stębnowane, wyścielane, kulbaki węgierskie, oficerskie, gapki 
woltyicrslde itp.

DBAŁ RL Eilanlatya: Skórzane części umundurowania wojskowego, pasy, ładownica, fu­
terały do rewolwerów itp., kufry, walizy, torby, torebki damskie, nesesery, 
troki, paski, tc-czki, portfele, portmonetki, plecaki, obroże, wszelkie przybory 
sportowe, dodróine i myśliwskie.

DZIAŁ IV. Paoy transmisyjni wszelkich rozmiarów. (Będzie uruchom iony za 2 miesiące).
UWAGA: Wobec niestałych cen na surowce, na żądanie każdorazowo wysyłamy 

ściśle kalkulowane ceny. 2880
EnorglczM przadatawlcłsło peunklwanl aa nzystkla okręgi większych miast, w całoj Polsce.

FABRYKA WYBOROW 
METALOWYCH 

i AKUMULATORÓW
Własność Krajowego Funduszu inwestycyjnego 

LWÓW —  u!. Zacharyasiewlcza 5.
c£o$f&.?pa Ks&dmno rcjcSzalu śrufoy, n«s- 
śru&kl 3 Kiły, w  c ie scsĆ Łrc^ i śru b y d© 

P iu sćw , ci® zawias ełc
Ceny konkurencyjne. —  Termin dostawy krótki.

2118
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| KRAKOWSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA J
» wydała •

| Prawa Państwa Polskiego ]
| w tiiSi. pt U . I®. JasKiiiga j
•  Zeszyt I. prawo polityczne (od Va 1918 do 1919). •  
§  kona agz. 40 K. z przooyfaę poczt. 42 K_ *
■ł Następne zeszyty (w przyget.) obejmą: prawo admi- *  
§  niatr. — skarb, prawo i proces — cywilne i karne itd. J

Zamówlonla przyjmuj* Krak. Smółka wydawnicza i wszyst- 
śia Księgarnia. 2864

w 
«  
e
a a a a a ł a a a m a a a a a a e a a a a a a a a g ia a a a a ,^

W A R S Z A W A  
S z k e l a L e l s i f l s - I e s t j s i j t z i a  1. Tropppa

it1zfrszałkcv</ska 116 (r ó g  Z ło t e j )  
przyjmuje słuchaczy i słuchaczki ze świadectwami 

ar ukończenia średniego zakładu naukowego, 
lnformacye i programy bezpłatnie w kaucelaryi

Jest to przyrząd epokowy,
Ostrzegiiwczo-sygnatowy 
Potrzask włamywaczy.

Działa tak, ża się dom cały

S t Y i S ? szkoły- Kończący szkołę otrzymują prawo do zło 
Z dołu do powały. I żen ią  państwowego egzaminu na lekarza deutystę

Działa jeduak z tajemnicą. 1 
A włamywacz, rabuś złodziej
Koio celu próżno chodzi,
Bo go w  dyby schwycą. 

Nie potrzeba instaiocyi,
Ani dzwonków uie ma\ycale, 
Bank ustrzeże doskonale, 
Alarm z jego racyi.

Stąd toż, w domu czy w urzę- 
(dzie,

Gdziebądż tylko łotrzyk raie-
trzy,

Detonator mieć naloty 
Do użytku wszędzie I 

Detonator ulepszony 
Daje aż pięć głośnych strza­

łów ,
Może zbraknąć kryminałów,
Wśród jego obrony 1! 2146 

Do nsbycia wszędzie.

W ażne dla aptek  i d rogueryi.
błanaetsra 2902

GLICERYNA CL?
D R O B b l E R  — KR A K ÓW.

O@los£@rtaa w -e rs ze is i
pisują doświadczony literat w porozumieniu z Administr** 
cyą „Gońca krat.1', tak, że ogłaszający się w tem piśmie 
me ponoszą żadnych kosztów za układ rymów, łecz jedy­
nie płacą normainą cenę inserstu prozą. Po otrzymania 
tematu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub (po otrzy®- 
marek poczt.) prześle ntwór rymowany pocztą do ostał®' 
cznej decyzyi kupca. Łaskawe oferty pod „B. R. L. dośw- 
lit.“ przyjmuje Administracya„Gońca'4 ul. Dunajewskiego”. 

; w Krakowie. 270”
Obiady domów© -g i

z3-chgS Drsj* W abooamen-1 ^ j T n * w w w T n »  i r w  t r w w w 1 u r w w T j w .
dań ** R U I . cle opnst. ----------------------------  —

Kraków, Gołąbią 10, I p. « - i«saĝ ™nlmuzu-̂ astiizamm tem̂ tsw&szf sagałumaBP

jmJEitzasor™!. -Sf-s

Maszyna Uo pisania
KAPELUSZE

marki „Smith Premier"

I  Pius*W. cis żawfes ttte '  i| '™ l!“ l E r ‘wL.

§
: mość w hancelaryl adwoka­
ckiej w Podgórzu, ifyuck 12, 

i między gorlz. 19-12 rano.
' : w

GóJmiSS. 15 m m i m & H S m i  zs*M ^  i • »żaas^rai»^«8asR!S5saiaM9

dam skie, mąskie, cizi&cinue, fhcowe, w elu - 
rwwe, s łom kow e I t. C.  2894

przerabia na najnowsze fasony
Ań t o m  fta€tair&hski

(Łeg ion ista -iaw ahda )
Kraków, Sio .ka 4, w podworcu.

v;-. ..V.' I , . - -  U .  L 1CZ Lttiic :va -ic.


